 wskiego pod tytułem: 


mwr. 202. 
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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartałale 3 złr. 75 cent: $ 
miesięcznie 1 „, 30 „KB 
Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem z 
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Od Wydawnictwa: 
Przedpłata na Gazełę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym: 

Z przesyłką pocztową: 

Na 4 miesiące t. j. od 1. wrze- 


śnia do końca grudnia b. r. 6 złr. 70c. 
kwartalnie . .. . . . . 6 „=, 
miesięcznie , . . . | SESKULIE 


W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niź je- 
dem egzemplarz przy (łazecie lub pod 


osobnym adresem, za każdy egzemplarz 


nadliczbowy kwartalnie po — 0 ct. 


Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika MViedzielnego w miejscu : 
kwartalnie . . . . 3 złr. 95 , 
miesięcznie . . . . 1 „30 , 


Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
igo i 16. każdego miesiąca. 


Razem z przedpłata na Gazetę można przysyłać 


| przedpłate na „Wydawnictwo dzieł tanich i pożyte- 


cznych* w kwocie . 3 } 11 złr. — ct. 
Na Broszurę „Rozprawy o fundu- 
szach krajowych“ w kwocie i me jyan 
Na dramat ś. p. Józefą Dzierzko- 
„KRZYWDA i 
ODWET", którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie . Pych 
Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI 
L. Pierożyńskiego “ . i . 1 złr. 30 ct. 
Na Sprawozdania z posiedzeń sej- 
mn 1865/6 kompłetny egzemplarz. 5, = a 
Na zbiór poezyj p. t. „Kilka wspo- 
mnien z Kaukazkiego wygnania" przez 
J. Giedrojcia, z przesyłka pocztowa LZY. 


Na pismo zbiorowe «Sioło> w 4 
tach z przesyłką pocztową 5 złr, 


65 , 


50 n 


W a 
zeszy- 


Korona Sw. Wacława. 


Dzień 28. i 29. sierpnia r. b. były dniami 
radości nietylko dla Czechów, lecz i dla wszy- 
stkich zwolenników dążeń wyższych i szląche- 
tnych w ludzkości. 

We wspomnianych dniach tych powrócono 
klejnoty korony czeskiej z Wiednia do Pragi. 
U Czechów zadrgało serce na widok pamiątek 
narodowych. ' 

Błogosławiony jest skarb narodowej prze- 
szłości. Z niego wyrastają drogocenne prawa 
dla chwil obecnych. On utrzymujące naród w 
zdrowiu moralnem, podnosi go, i do nowych za- 
chęca ezynów. . 

Zbiegowisko ludu na powitanie korony św. 
Wacława; ognie i okrzyki radości; powinszo- 
wania od synów czeskiej ziemi ze wszystkich 
stron nadchodzące, jednem słowem uroczystość 
narodowa wywołana powrotem klejnotów naro- 
dowych do stolicy, będziej świetnem śŚwiade- 
etwem, że naród czeski żyje, że głęboko zako- 
rzeniło się w nim poczucie jego narodowej 
odrębności, że skarbów swoich i praw 


Zjazd uczonych rumuńskich. 
Bukareszt w sierpniu. 


(Ciąg, dalszy.) 
Po ueiszenin się okrzyków, grzemówił pan 


- Hodoschiu (Siedmaiogrodzianin) mniej więcej w te 


słowa : 
„Pozdrawiamy was w miłości, wolni bracia 
„w wolnej. Rumunii; ezujemy się szczęśliwi w 
„waszym „kole, gdzie wolnem jest słowo. Piękną 
„jest wolność wasza. Niezazdrościmy jej wam, 
„lęcz pragniemy jej i dla siebie. Wolność ta jest 
„jedynem naszem marzeniem, pracą naszą i na; 
„dzieją.“ i 
„Byliśmy tak szczęśliwi być powołanymi do 


| „was, aby wpołączeniu z wami wzmocnić mowę 


„rumuńską: Bracia! Jedność mowy posiadamy 
„od Cisy do Czarnego morza. Wszyscy, Rumuni 
„mówią jednym językiem, a więc nie o jedność 
„tegoż nam idzie, ale o formę, o jedność grama- 
„tyki i słownika. Gdy to osiągniemy, wówczas 
„będziemy jeszcze ściślej z sobą połączeni w 
„myślach i uezuciaeh naszych. 4 
„Wolność jest przewilejem wszystkich. Ru- 

„mun żąda jej ustami w imienin prawa, a gdy 
„mn jej wzbraniają, to użyje wedługokoliczności 
jap ESA moralnych lub materjalnych by ją 
„dsiągnąć.* 

*-. Po p. Hodeschiu, przemówił w tym samym 
acha p. Roman, dziękując w imieniu swych to- 
"warzyszy za tak miłe przyjęcie. 

_ Jak niedbale działał i działa komitet, dosyć 
powiedzieć, że do tych czas nie zna stolica li- 
czby przybyłych gości, ich nazwiska i prowin- 
"j, które na zjeździe są reprezentowane. 

_. Dnia 13. sierpnia nastąpiło uroczyste otwar- 
ia obrad nankowych. 

Sala Atheneum była z wielkim gustem ude- 

avFOwaną. 

"`a Na dwóch narodowych chorągwiach, umie- 
szczQno następujące napisy: „Za langue est leur 
itre de noblesse au milieu des barbares,“ (Quinet). 
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We Lwowie, Wtorek dnia 3. Września 1867. 
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Manuskrypta rie zwracają się, lecz. bywają niszczone. 


bnego istnienia nie zrzekcie się nigdy, za ża- 
dną cenę i wśród najtrudniejszych nawet oko- 
liczności. — 

W dniach tych radośnych zamilkła zabójcza 
propaganda moskiewska, bo jej zaimponowało 
uczucie narodowe. Natomiast patryotyczna duma 
głośniej przemówiła w duszach prawych synów 
czeskiej ojczyzny. 

Te nawet organa czeskie, które weszły na 
błędne drogi panmoskwicizmu, i w zaciętości 
sporu zgnbne podawały rady narodowi swemu, 
nie mogły stłumić w sobie patryotycznego uczu- 
cią na widok narodowych pamiątek, z rozezule- 
niem witając je na ojczystej ziemi. 

Narodni listy powiadają wprawdzie, i bardzo 
słusznie, że wolałyby klejnoty koronne widzieć 
na głowia i w ręku koronowanego króla cze- 
niesione ua ulicach stolicy w chwili, 
gdy on zaprzysięgałby całość praw i samodziel- 
ności narodowej; lecz współcześnie w wymo- 
wnych wyrazach wyrywają się im z duszy świe- 
tne wspomnienia z koroną czeską na wieki zwią- 
zane, wyrywa się im z duszy uwielbienie dla 
tego uczucia, które nie podsycane, samo żywiąc 
się wspomnieniami niezamierającemi wśród ludu, 
zajaśniało przy pierwszej okoliczności, jednakim 
tonem oaezwało się we wszystkich zakątkach 
ziem będących dawnem dziedzictwem korony 
św. Wacława. 

W artykułach „Koruna česka“ i „Slavnost 
korunni*, w których cześć dla wspomnień i u- 
wielbienie dla narodowego uczucia wyraz swój 
znalazły =- Narodni Listy dopominają się zara- 
zem uznania praw państwowych królestwa Cze- 
skiego. Dopominania się te pełne są męzkiej 
siły, bo oparte na zdrowem, potężnem ucznciu, 
pierś ludową rozgrzewającem, a nie na mdłych 
pomysłach namiętnych myślicieli, lub polityków 
zaślepionych blaskiem obcej potęgi. 

Dopominania się takie wcześniej czy põ- 
Źnicj uwieńczy pomyślny skutek, bo naród, któ- 
ry się nie wyrzeka Swojej przeszłości, który za 
nietykalność jej cierpieć potrafi, a żądania swo- 
je poprzeć umie wszelkiemi siłami — taki na- 
ród doczeka się chwili trynmfn. Chwile świe=. 
tności nie zaginęły dla niego niepowrotnie. 

Jeżeli. radość narodu czeskiego znalazła 
gdziekolwiek odgłos po za granicami ziemi'cze- 
skiej, to nigdzie zapewne  serdeczniejszego nie 
doznała udziału jak wśród Polaków. Męczenni- 
kom za prawa narodowe, drogie są objawy n- 
czuć narodowych, wszędzie gdziekolwiek się 
spotykają. — Dla nas są one zarazem chwilą 
tryumfu, potwierdzeniem głośno wypowiedziane- 
go przekonania, że naród czeski żyć nie zaprze- 
stał, choć przewódzey jego w przystępie obłędu 
czy zapamiętałości pragnęli zakuć go do mo- 
skiewskiej trumny, pogrzebać w. moskiewskiej 
pustyni. 

W takich to przecież chwilach wspólnej ra- 
dości spotyka właśnie nas Polaków zarzut po- 
średni ze strony pewnego organu czeskiego, że 
część polskiej delegacji we Wiedniu sprzyja po- 
mysłom, dążącym do zatracenia odrębności cze- 
skiej w jakiemś ścisłem a sztucznem stopieniu 
ziem austrjackich do dawnej Rzeszy niemieckiej 
należących. 


| użyciem wyrazu część delegacji. Delegacja 
polska, jak każda reprezentacja Polaków, na 
zewnatrz nie dzieli się na części, lecz jest jedna 
1 niepodzielna, jak uczucia narodowe, jak dąż- 
ności nasze. 

Czy Czechom grożą nowe niebezpieczeństwa 
— tego nie wiemy. Nam by się zdawało, Że sa- 
mo przeniesienie klejnotów koronnych świadczy 
o uznaniu czeskiej odrębności, dla której może 
dotąd nie znalazł się właściwy wyraz w konsty- 
tucji monarchii, jak nie znalazł się dotąd dla 
wszystkich stosnnków nowej Austeji, 

Jakkolwiek zresztą być może z zachceniami 
niemieckich doktrynesów, poruszanych rasowemi 
uczuciami, Czechy mogą być pewni, że każde 
dopominanie się z ich strony o prawa narodowe, 
o swobody krajowe, o przywileje korony świę- 
tego Wacława, ze strony Polaków nie przeszkód 
lecz poparcia doznają. Ufni, że rozwój samo- 
dziełnych sił czeskich obróci się ma pożytek 
cywilizacji i wolności — wszędzie i zawsze ob- 
| stawać za nim będziemy. Przeszłość jest rękoj- 
mią czynów i zamiarów naszych. 

W zamian od Czechów nie żądamy ofiar, 
nie żądamy poparcia. Ządamy tylko uznania na- 
szej niemniej świetnej przyszłości, uznanią dą- 
żeń naszycb, świętych dla wszystkich ludów Eu- 
ropy, nie poniewierania Świętemi dla nas uczu- 
ciami i drogiemi nam ofiarami na cmentarnych 
neztach z wspólnymi wrogami naszymi. 

Dla dążeń czeskich narodowych, znajduje 
się u nas zawsze ciepłe współczucie i dzielna 
pomoc. Znamy je z przeszłości, która się nie- 
raz wspólnie nam wiła po najświetniejszych 
drogach eywilizacji. 

Dla sojuszników zaś wrogów naszych tęż 
samą  znaleźlibyśmy co dla wrogów odprawę. 
Opuszczonych sztandarów czeskich przez wła- 

| snych synów, żadna siła nie dźwignie — a 
piękny kraj czeski, z któregoby duch uleciał, 
obojętną jest dla nas rzeczą w czyje się ręce 
dostanie. Wspólny interes narodów euro- 
pejskich zalecać będzie zabezpieczenie go, aby 
sie nie stał łupem barbarzyńców z Północy, 
nie posłużył do wzmocnienia sił zagrażających 
lndzkości-—duch europejski potrafi by nową wśród 
niego historję wypisać. | 

Na szczeście, dziś te. obawy minęły. — 
Przy dotkięciu się korony św. Wacława, duch 
narodowy otrzeźwiał. Uczucie ludowe wyratowało 
Czechy z niebezpieczeństwa, ocaliło przeciw wła- 
snym przewódzeom. Zadaniem prawych czeskich 
patrjotów będzie zapewne uczucie to roz- 
wijać — i dosłarczyć mu zadowolnienia. — 

| Naszo współczucie inaize poparcie towarzyszyć 

będzie wszędzie im na takiej drodze. 


sam 


Krzegiąd polityczny. 

Wiedeń 1. września, Wsprzeczności z do- 
niesieniami iunych dzienników powątpiewa do- 
brze zresztą poinformowany zwykle N. W. 
Tagblatt o ułatwienia sporu między pp. Becke i 
Lonyay. Pismo to utrzymuje nawet, że przesile- 


„Tak nastapilo wzajemne poznanie. Wolna 


Ba jw * u 
O me peonon 


J m, cz 
| - TTP ERZE o oa — 


„Reduxit nos ad memoriam sanguinis et patriae : i 
nostrae.“ (Imp: Jonitius.) Rumania pojęła swe obowiązki względem roz- 
U webodu fsurowały znowu dwa napisy: : prószonych braci. Gminy Vitolia, Aveh, Cu- 
„La langue a partagé la destination du peuple“ ; 1 “ Furka, Breaza, Smeisu i S. Marino założyły zą 
„Disolutiunea limbei, : pozwoleniem sułtana trzy szkoły. W stolicy Ru- 
Disolutiunea poporului | munii powstała wyższa macedo-rumuńska szkoła. 
Oprita pe una Do szkół tych przyjmowano owych ludzi, któ- 
Celalta incedóże.* i rzy byli powołani dać Macedonii.to, na czem 
Posiedzenie zagaił p. Urechia, literat i dy: | jej dotychczas zbywało: wykształconą rumuń- 
rektor "w ministerstwie Oświecenia następującą | ską mowę, w miejsce idiomu, eo jako narodo- 
przemową : | wa łąka przysluszona była chwastem i głazami 
„Ce are cdmpulń då tngineśce | obczyzny. Siwy kapłan, który w tych okolicach 
Si Pindul tot disoratinesce, ' do szkół aczęszczał, pisze mi tymi dniami: „„O 
Ce are Romdnul de sughitesce ?* | mój Boże, dziękuję ci z całego serca, że mi po- 
(Co szemrze tam po błoniach ? czego jęczy | zwalasz spokojnie zamknąć, powieki, gdyż wier- 
Pindus? ezego zawodzi Rumun ?) | ni mogą podczas służby Bożej słyszeć ewange- 
„Tak od wielu stuleci zapytuje poetyczna | lię w języku rumuńskim.** 
dusza Macedo-Rumnnii; nie znajdując na to od- „Kiedy Ewangelin Zappa i dyrektor mate- 
powiedzi, i nikt nie był w stanie udzielić jejta- | q n4ko-rumuńskiej szkoły, i. arehimaudryta Aver- 
kowej, która by tak słodko i lubo brzmiała W | gnie nadwybrzeżamiDnnaju Świętą ziemię wolnej 
jej uszach.“ i s | Rnmuuii nogami swemi dotkneli, wydobywał się 
„W ostatnich latach wieku, w którym żyje: | ; piersi ich radosny głos: St eu hiu Rumąsii, 
p PODYKUE DOM | Ewangelin Zappa był Rnmunem w całem tego 
PARZE sce słowa znaczeniu, chociaż sądy ludzkie, które 
„De ce Pinaul tot carterce 7 kiedyś 7 tego sprawę Bogu zdać będą mu- 
AEE OE RONA tot Spinu . | siały,, cienie jego bolešcią  wynarodowienia 
(Zółknieją łąki — czegoż ciągle jeszcze Ję- | nrzygniotły. On miałby być Grekiem?... on, 
czy Pindus i płacze Rumun ?) | który tylko na to zbierał złote kłosy, jakiemi 
„Dla czego — dla czego? Bo dusza Rumu- | óg pola jego błogosławił, aby je złożyć wspi- 
na przepełnioną była miłością, pregnieniem nie | ehrzu narodu swego?" 
mającem nazwiska. Bo dusza dla swej miłości w 
potrzebowała braci — tak jak matce potrzeba 
dziatek, któreby w nieograniczonej »wej miłości 
pieszczota:ni i uściskiem okryć mogła. | 
„A ma Rumun brata, on — który od wie- | 
| 


„Ewangelin Zappa nie miał w czasie całego 
swego żywotą innego życzenia, jak widzieć bra- 
ci swych idących tą drogą postępu, na jaką my, 
rozwijając się przy bardziej przyjaźaych okoli- 
cznościach wkroczyliśmy. . Zappa dążył do tego 
aby módz ujrzeć dialekt macedońsko rumuński 
połączony z mową Trajano- Rumunii. 


ków sławy Azaów nie miał nikogo oprócz pana, 
któremu winien był służyć; nie miał nie więcej 
nad męczeństwo, i niezasłużone cierpienia” Ma 
on braci ? 

„I ze szczytu gór Pindusu, z nizin Karpat i 
z wszystkich zakątków ziem Trajana, rozlega 
się echo: My bracia wasi! Suntem Romani! Ro- 
mani! komani ! 


dowy Świątyni narodowej, na której kopnle mają 
zajaśnieć dwie wielkie korony: gramatyka i sło- 
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Przewrotność zarzutu zdradza się sama — ; 


Na kilka | 
lat przed swoją Śmiercią przekazał skarbcowi | 
rumuńskiemu 5000 dukatów, dla rozpoczęcia bu- | 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjsują 


We Lwowie: Bióro Administracji sx es- 
zeły AMarodowej przy ulicy Nowu; poa 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia w- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na caly 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow. 
ski, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiednia: 
p. 4. Oppelt, W olzeile, 22; rudzieź pp. Ffaascn- 
stein & Vogler, Wollzeŭe 9, W Franksu>- 
cie nad Menem i Hambarga: pp. Has- 
censteinid Vogler 

OGŁÓSZENTA przyjmują się za cpłani u 
cent. Od miejsca objętości jednego wiersza 

* drobnym drukiem, oprocz opłaty stempluwej 
30 cnt, za każdorazowe umieszczenie. 

ISTY REKLAMACYJNE  meoopiuezęte 

wane nie ulegają frankowaniu 
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nie. ministerjalne stanęło na pukcie kulminacyj- 
nym, t w podróży p. Beckiego do Gastein widzi 
właśnie dowód prawdziwości swego twierdzenia. 
Według tego więc źródła, dalsze pozostanie p. 
Beckego w gabioaecie byłoby w tej chwili wą- 
tpliwem. 

wśród mnóstwa kombinącyj, do których dał 
powód zjazd.salcburgski, odznacza się prawdobo: 
dobiecństwem wersja podana przez ministerjalny: 
organ węgierski Magyar Urszag. Debatte powtarza 
artykuły tego dziennika jako dobrze cechujące 
sytuację. Treść jego zgadza się najzupełniej £ 
zapatrywaniami, które od samego początku wy- 
powiadzliśmy o zjeździe saleburgskim: „W ra- 
zie wojny Francji z Prasami, Austrja pozostanie 
neutralną, ale. wystąpi czynnie, skoro Moskwa 
wmięsza się do wojny.* Magyar Orszag przewi- 
duje nawet, że Moskwa na wiosnę przystąpi do 
akcji, do której ołdawna się przygotowuje. 

Mówią tu, że traktując w Saleburga 0 spra- 
wie wschodniej, nie zapomniano ani na chwilę 
o Anglii, a nawet w czasie pobytu N. państwa 
w Paryżu, baron Beust uda się do Londynu, by 
się ułożyć dokładnie z gabinetem królowej Wi- 
ktorii co do. tego, co działać a czego zaniechać 
należy w kwestji wschodniej. 


Praga 1. września. Czesł mieszkający we 
Lwowie, objawili patrjotyczne uczucie swoje 
przy sposobności przewiezieuia insygnjów ko- 
ronnych do Pragi telegramami umieszczonymi 
w Narodnich Listach, 


Paryż dnia 31. sierpnia 1867 r.. Okól- 
nik franenzki o zjezdzie salebnrgskim podpisany 
jest przez Moustiera, a nie przez Lavattego zo- 


pokojowa. Dzienuikowi Courrier français wytoczo: 
no proces za artykuł pod napisem- „Czarne puu- 
kta“ do których Napoleon przyznał się w mowie 
swej w Arras.) Contreras przekroczył wczoraj 
granicę francuzką pod Bagneres ze 150 ludźmi. 
Rozbrojono ich i internowano w. Tuluzie. 

Równocześnie z Madrytu donosi telegram 31. 
sierpnia ze zwykłą przesadą, że Contreras na cze- 
le 509 ludzi przekroczył granicę francuzką pod 
Luchon, gdzie wszystkich. rozbrojono, i dodaje 
po raz wtóry w ciągu teraźniejszego powstania, 
że rewolucja w Aragonii i Catalonii może być 
uważaną za skończoną. Pogłoska o rewolucji w 
Vigos jest całkiem fałszywą. Kraj spokojny. 

Z Głosu. Wolnego wyjmujemy następującą 
rzecz 0 kończących zakłady naukowe. we 
Francji : 

Wo Francji rok szkolay nkońcył się prawie 
we wszystkich wyższych zakładach. A. kaźdy 
prawie zakład posiadał uczniów Polaków. Są- 
dząc, że polską powszechność może, a przynaj- 
mniej powinno obchodzić, co jej młode pokole: 
nie na emigracji robi, nie od rzeczy będzie przy- 
toczyć niektóre wypadki otrzymane. Szkołę 
dróg i mostów ukończyło pięciu Polaków : Skro - 
stowski, Sokołowski, Szafrański Zalewski, li- 
liński; pierwsi dwaj z młodej emigracji, trzej 
ostatni synowie emigrantów. Szkołę centralną 
ukończyło sześciu: Grzybowski, Dobrowolski i 
czterech ianych, których nazwiska później nade- 
szlę. Zatem iażynierów wyszło 1l. Szkołę gór: 


„Wielka, narodowa idea, która w ciągn ca- 
łego życia ożywiała ducha tego rzadkiego mę- 
ża, nie odstąpiła go i w ostatnich chwilach. W 
testamencie swoim pamiętał nietylko o swoim 
krewnym, literącie C, Zappa, ale nie zapomniał 
także i o ulubionym przedmiocie swych nezuć i 
marzeń, o mowie rumuńskiej, obowią- 
zując swych spadkobierców -do wypłaty "po wie- 
czne czasy, rocznie 1000 dukatów na ten cel, 
która to; sama na pozostałych po nim dobrach 
hipotekarnie zabezpieczoną została. 


„Wspaniałomyślny ten legat, zabezpieczają- 
cy niezawizłość Towarzystwn jest najszezytniej- 
szym pomnikiem, najwspanialszą tablicą mar- 
murowa, która uwieczni nazwisko Ewangelina 
Zappa. Naród cheący żyć, musi mieć także bo- 
| gactwo pamiątek ; naród, który nmie upiększać 
ulice i place miast, sale swych muzeów pamiąt- 
kami wspomnień o wielkich swych mężach ; na- 
ród taki zasiewa z każdym dniem nasiona wła- 
snej chwały. 


„Przypomnijmy sobie tedy panowie, dziś, 
zakładając towarzystwo, które będzie rozporzą- 
dzać darem Ewangelina Zappa, przypomnijmy 
sobie, powiadam w dniu dzisiejszym tego wspa: 
niałomyślnego dawcę, uprzytomnijmy go. soDie 
w sposób odpowiedni duchowi. czasu, i pamię- 
tajmy o nim z tą Samą miłością, z jaką szla- 
chetne jego serce dla rumuńszczyzuy biło. 


| 

| „Zimny ten marmur, co w Sali literackiego 
towarzystwa będzie przechowywać pamięć o 
| 

| 

| 

| 

í 
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człowieku, który“ to towarzystwo tak wspania- 

łomyślnie obdarzył — głaz ten niech się ogrze- 

wa ciepłem naszej miłości i naszego szacunku. 

Cześć Ewangelinowi Zappa! Niech nam przyświe- 

przykład jego, oby 

znalazł wielu —- wielu naśladowców:* 
(Dokończenie nastapi.) 


ea, jego miłość ojczyzny, 
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stał wysłany 25. z.m. Osnowa jego jest całkiem -~ 


wnik mowy rumuńskiej,“ ai UM 


niczą w St. Etienne ukończył Judycki, były 
uczeń uniwersytetu moskiewskiego. 

Medycyna więcej jeszcze zyskała adeptów. 
Po przybyciu do Paryża liezni lekarze, eo po- 
kończyli wszechnice w Moskwie, w Petersburgu 
lub Kijowie i t. d., by mieć przyznany dyplom, 
powtórnie wzięli się do książki, Z razu wypad- 
ków tych nago widzieć rie można było niewta- 
jemniczonym w codzienne sprawy żywota. Lecz 
dziś, dyplomy otrzymane pozwalają dotykalnie 
się przekonać. Stopień doktorów medycyny o0- 
trzymali: Kleczkowski Maurycy, Kalinowski, 
Górski, Okińczyce, Markuszewski, którzy w kraju 
jaż po kilka lat praktykowali jako lekarze pe- 
tersburgskiej, moskiewskiej i cbarkowskiej wszech- 
nicy, a także Lewenhard, Laskowski i Rane- 
low, dawniej nczniowie warszawskiej wszechnicy, 
W ktrótkim czasie będzie bronił tezy jeszcze 
Tarnawski Gustaw. 

Na wydziale nank ścisłych w Sorbonie 
dwóch Polaków otrzymało stopień „liceneie:* fizy- 
ki i chemii, to jest Aadrzejkowiez i Hołowiński. 
Po napisaniu zatem i po obronieniu rozprawy 
będą mogli zostać doktorami tych nauk. Na li- 
cenejąt nauk matematycznych i natoralnych nie 
wielu się przedstawiło jeszcze Polaków i od 
cząsu, jak weteranowi paryzkich matematyków 
Polaków, panu Niewęgłowskiemu przyznano sto- 
pień ten, nie wiem czy choć jeden Polak go 
otrzymał. 

Wszędzie na emigracji dają się słyszeć 
głosy o potrzebie kształcenia się wojskowego, 
o korzyściach dla kraju z kończących zakłady 
wojskowe. Dla takich, sądzę, bardzo będzie 
pocieszającą wiadomością, że bieżącego roku 
ukończyli szkołę w St. Cyr trzej rodacy: Kar 
paszko Seweryn, Kurniewiez Ignacy i Zeleszkie- 
wiez Joachim, niegdys uczniowie wszechniey 
dorpackiej i petersburgskiej, a za parę miesięcy 
szkołę Metz ukończą : Reut August, były uczeń 
wszecbnicy moskiewskiej, uczęszczający na wy- 
dział artylerji; Uderski, były uczeń wszechnicy 


kijowskiej i Kinel, uczęszczający na wydział 
inżynierji wojskowej. 

Licencjat prawa w Nancy otrzymał Mo- 
szczyński. 


Lista ta jednak nie obejmuje jeszcze wszy- 
stkich, którzy pokończyłi nauki w różnych: za- 
kładach francuzkich. . Później podamy jeszcze 
nazwiska kończących szkołę architektury, zaró- 
wno też jako wypadki egzaminów jesiennych w 
Sorbonie, w szkole prawa i innych. 

Patrząc na te postępy tylu młodzieży w 
naukach, trudno jednak wstrzymać się od nie- 
których uwag; są bowiem pewne objawy, zbyt 
rażąco bijące w oczy, a które łatwo dadzą się 
uniknąć. 

Młodzież, albo nawet ludzie nie pierwszej 
młodości, bo wielu mają nad 30, a mniej jak 
25 lat ma rzadko który, lecz bierze się szczerze 
do książki łamie się z truduościami języka, przy- 
pomina sobie dawniej umiane rzeczy, uczy się 
nowych, pracenje, powodowany tak chęcią wyj- 
ścia z dotykaluie, dolegliwego położenia, jąko 
też silniej jeszcze pehana miłością kraju i gor- 
liwością służenia mu, o ile im sił starczy. Zawód 
już skończony lub w połowie osiągniony, a prze- 
rwany wypadkami powstauia, gdy od ksiąg 
trzeba było stanąć na placu boju, kończą na 
nowo, w dali wid ąc ożywcze słońce ojczystych 
niw, gwar chat rodzinnych ; marząc młodzieńczem 
uczuciem o podzieleniu się zdobytą wiedzą z ro- 
dakami. Tęsknota za krajem ozłaca im ciężką 
pracę błogą nadzieją. Byleby tylko dyplom o- 
światy z stolicy, byleby ukończyć wyższy za- 
kład naukowy we Francji. Nadeszła chwila, 
dyplom otrzymany. A marzenia? A te sny 
młudzieńcze nie młodzieniaszków, lecz zawcze- 
śaie dojrzałych w niewoli ludzi? — Rozchwieją 
się... Czuje się zawód ogromny. A przecież 


są zakątki kraju, gdzieby można przebywać 
bez przeszkody, a z korzyścią dla społeczeń- 
stwa. Nie mamy ludzi technicznie wykształ- 


conych, brak nam budowniczych, brak inżynie- 
rów; mimo woli posługujemy się cudzoziemca- 
mi. Jednak mimo to, że nie raz niezdolny 
cudzoziemiec do nas włazi, pozwalamy, by zna- 
czna część ludzi zdatnych, kończących zakłady 
tak słynne, jak szkoła dróg i mostów lub szko- 
ła górnicza, szła w dalekie światy dosługiwać 
się cbleba. Po skończeniu studjów cóż zostaje 
temu, co nie ma się o eo zaczepić, wystarać 
się bądz w kraju posady? Wynaleźć pierwsze 
lepiej płatne miejsce, bądż w Paryżu, bądź 
w zamorskich koloniach i tam pracować dla obce- 
go społeczeństwa, ciesząc siebie wyrazami: po- 
stęp, cywilizacja. Dosługiwać się kawałka chleba 
lub dorabiać majątku i zawsze nosić na sobie prze- 
kleństwo obcych, którzy w jego zdolności będą 
widzieli wrogie sobie siły, wydzierające im z 
paszczy posady, z prawa im przynależne. Sło- 
wem, zostaje praca dziennego wyrobnika, bez 
jutra, bez wytchuienia dla serca, bez nadziei... 
Gdy tymczasem to łatwoby się dało usunąć. 
Wobec rządów austrjackiego i pruskiego jedno- 
stki te w niczem nie są skompromitowane. Tam na 
nich nie cięży piętno miateżników, tam na nich 
nie czekają kajdany przygotowane i kibitki z 
jemszczykami, eo mają ich odwieść do katorgi; 
tam więc mogliby pracować użytecznie, jako 
specjaliści, jako ladzie, co pckończyli zakłady 
zagraniczne. Długie studja tejże samej nauki, 
bo niektórzy lat kilkanaście nad nauką praco- 
wali, ukończenie niejednokrotnie nawet dwóch 
jeżeli nie więcej zakładów naukowych, przema- 
wiają za nimi. Kraj potrzebuje profesorów. 
Wszechnice lwowska i krakowska niedostate- 
cznie są obsadzone. Wielu bardzo niezdolnych 
liczą profesorów. Czemużby którykolwiek z2 
tych nie mógł być docentem, a jeżeliby się wy- 
kazał ze zdolnościami profesorskiemi, otrzymać ka- 
tedry? Miejscowy patrjotyzm jest na przeszkodzie; 
tam nie potrzebnją Polaków, — lecz „Galiejan* na 
profesorskie miejsca w gimnazjach nawet. Na 
cóż więc przy obsadzania posad ściągać ludzi, 
mających uzdolnienie, gdy oni nie są zaściankowe- 
mi znakomitościami? Czemu na kolejach żelaznych 
galicyjskich, poznańskich i szłązkich żaden z 
tych młodych rodaków miejsea nie otrzymał ? 
Statuta żadnego stowarzyszenia nie wzbraniają 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. Września 1867. 


przyjmować emigrantów z moskiewskiego zabo- 
ru na urzędników drożnych. Wielu akcjonarju- 
szów Polaków w dyrekcjach mają także swe 
wpływy. Tylko chęci trochę i hraterskiego po- 
dania dłoni niezuającym stosunków krajowych, 
a dzieło dokonane. Polska ciągle wyseła emi- 
grantów na wszystkie strony świata; wycień- 
czenie to kraju z inteligencji na rozwój jego 
korzystnie oddziaływać nie może. Dobre jest 
przedstawicielstwo kraju wobec obcych, ani sło- 
wa; lecz do reprezentowania z godnością 0)- 
czyzny wobec obeych nie każdy zdolny, nie ka- 
żdy do tego czuje się usposobiony. Tych cbo- 
wiązkiem jest zdobyć przez czas pobytu na ob- 
czyźnie to, czem stanął Zachód wyżej od nas; 
lecz by wrócić krajowi, co mn należy; po ukoń- 
czeniu studjów by przynieść do ojczyzny cały za- 
sób zdobytej wiedzy i oddać to masom ludu swo- 
jego. To jest obowiązkiem nietylko syna ojczyzny 
lecz każdego, który śmie się tytałować człowie- 
kiem. Ten naturalny bieg rzeczy, ten, że się 
tak wyrażę, endosmos i ezosmos wiedzy i wyobra- 
żeń narodów, jest konieczny i każdy krajowiee 
musi go ułatwić. Państwa wysełają corocznie 
za granicę na naukę młódź, i łożą znaczne ko- 
szta, a ludy liczą to za łaskę. My zmuszeni je- 
steśmy mimowolnie jechać na wygnanie czaso- 
we, pobieramy nauki bez kosztu ze strony kra- 
ju; czyż kraj nie zechce przyjąć uzdolnione do 
pracy swe dzieci ? Trudno wymagać, by ludzie, 
nie znający miejscowych stosunków, od razu 
się ryzykowali jechać do Galicji, Poznańskiego, 
Prus Zachodnich, Szląska; obowiązkiem to jest 
miejscowych wyszukać posady dla nich lub o wa- 
kujących zawiadomić. Dyplomy szkół i nieska- 
zitelność charakteru dostatecznemi są dowodami 
i rekomendacjami, a czy posadę jaką zajmie 
Bartek lub Maciek, o to muiejsza, byleby czło- 
wiek do pracy zdolny. 

Zawiadamiając więc kraj o kończących za- 
kłady wyższe naukowe, wołamy na wszystkich, 
których głos ten dójdzie: Macie ladzi specjal- 
nie uzdatnionych, bierzeie ich, i czyńcie wasz 
obowiązek, to jest, ułatwiajcie im służenie oj- 
czyźnie w ojczystej ziemi.“ 


Moskwa. Podłng gazety Moskwa wyszedł 
świeżo z drnkn, na wielkim arkuszu, tekst „Mo- 
dlitwy pańskiej* we wszystkich tegoczesnych 
narzeczaąch słowiańskich, z moskiewską or- 
tograią. Na  pomiątkę wystawy etnografi- 
cznej w Moskwie i pierwszego zjazdu Słowian 
w Moskwie, ułożył różnemi statystycznemi obja- 
Śnieuiami i wyrażeniami, dotyczącemi zbliżenia 
i zjednoczenia Słowian, wzbogacił, ruskiemu 
prawosławnemu i całem słowiańskiemu narodo- 
wi ofiarował Teodor syu Jana Jezbera, nauczy- 
ciel narzeczy słowiańskich, były redaktor pier- 
wszej gazety słowiańskiej Słowianin, Modlitwa 
Pańska oprócz cerkiewnego, wyłożona jest w 
narzeczach: wielko-ruskim, mało-ruskim, bułgar- 
skim, serbskim, chorwacko-dalmackim , słowiań- 
skim, czeskim, słowackim, polskim, kaszubskim, 
wyższo- i niższo-łażyckim. Następnie zamie- 
szczone są statystyczne wiadomości o wszystkich 
plemionach słowiańskich. 


Kijów d. 17. sierpnia. W Dzienniku Pozn. czy- 
tamy: Sądy wojenne, pomimo amuest i, pomimo 
iż w całym kraju jak najspokojniej, ciągle są 
czyune, wynajdując świeże ofiary, która w nie- 
nasycony Sybir zsyłają, a majątki ich sekwe- 
strem obkładają. Od 1. stycznia r. z. do 1. czer- 
wea r. b., osądzono w trzech guberniach Rusi 
tak zwanych politycznych przestępców 291, za 
czyny odnoszące się do» powstania z r. 1863 i 
1864. Wszyscy zostali aresztowani bez najmniej- 
szych poszlak i dowodów, asądzeniach na zasa- 
dzie zeznań włościan bod zagrożeniami złożo- 
nych. Z tych jeden skazany został do katorż- 
nych robót na lat 12, 1na lat dziesięć zamknięcia 
w fortecy, 19 skazano do zakładów fabrycznych, 
77 na osiedlenie w oddalonych guberniach sy- 
beryjskich, I na „wodworenje*, to jest na osiedle- 
nie, z przyznaniem mu praw chłopu moskiew- 
skiemu służących, 105 wysłanych zostało na 
mieszkanie do wnwnętrznych gubernij europej- 
skiej Moskwy, 43 do aresztanckich rot, 93 ska- 
zano na areszt od dwóch do czterech tygodni, 
6 jako cudzoziemców, t. j. Polaków z Poznań- 
skiego i Galicji, wysłano za granicę Moskwy, z 
zabronieniem im raz na zawsze powrota do Mo- 
skwy, resztę dobrze wyssawszy i ograbiwszy, 
wypuścili na wolność z oddaniem pod najściślej- 
szy dozór policyjny. Na tem wszakże niekoniec, 
jeszcze dosyć ofiar jest w kazamatach kijow- 
skich, którzy tam bez najmniejszej winy, juź od 
lat kiłku siedzą. Całą ich zbroduią jest posiadanie 
majątków. Gdyby nie mieli nie, coby zagrabić 
oyło meżna, używaliby wolności. 

W Kijowie zakłada sie Towarzystwo wza- 
jemnego kredytu, zapisało się na członków do 
tego Towarzystwa już 77 osób; wszyscy cui 
zdeklarowali złożyć 328.000 rubli sr. jako kapi- 
tał zakładowy. Towarzystwo to będzie mieć za 
zadanie; 

1) przyjmować depozyty od członków Towa 
rzystwa i iunych osób, za pewnym procentem. 

2) dawać pożyczki na zastaw biletów pro- 
centowych i towarów. 

3) Wypłacać 6-miesięczne weksle, wysta- 
wione przez stowarzyszonych handlującym lub 
na Towarzystwo. 

Niezadługo to Towarzystwo ukonstytuuje się 
i swe operacje rozpocznie. Zatwierdzenie rzą- 
dowe, domimo rozmaitych trudności, uzyskano : 
wszakże wyraźnie jest polecono, by Polakom 
kredytem w pomoce nie ważyło się przychodzić. 
Klauzula podobna przy wszelkiego rodzaju insty- 
tucjach i entrepryzach zawsze statecznie się po- 
wtarza, 

Wedle świeżych obliczeń ludność w kijow- 
skiej gabervii wynosi 2.999.821 ; z tych rolni- 
etwem zajmują się 1533.228. Do ludności tej 
policzone zostało i wojsko. Nie rądzimy wszak- 
że, by ludność ta była dobrze obrachowaną, bo 
w r. z. wynosiła tylko 2 012.095; a mianowicie 
mężczyzn: 1,003.117; kobiet: [,C02.978, czyli 


razem 2,012.090, prawie muiej o miliou , niepo- 
dobna więc, by w ciągu roku tabi przyrost się 
okazał, zwłaszcza przy znanem gospodarstwie 


moskiewskiem. Podziałów żadnych w tych da- | na pewne powiedzieć nie może, jakie się w da- 


nych statystycznych nie widzimy; a wreszcie 
pocóż one, skoro wedle twierdzenia Moskali gu- 
bernia ta cała z dawien dawna odwiecznie jest zie- 
mią moskiewską, na której tylko jakiemś eudo- 
wnem zrządzeniem majaczy trochę Rusinów i 
Polaków.... 

W powiecie winnickim, gnbernii kijowskiej, 
włościanie Białorusini, pracujący przy kolei że- 
laznej kijowsko-bałtskiej, w liczbie przeszło stu- 
przyszli do karczmy w wsi Mogilnie, pili tam 
okropuie , a następnie pijani rozpoczęli bitwę z 
miejscowymi włościanami, których drągami zbi- 
li i odzienie im pozabieraii, puściwszy ich zrąk 
swoich w stroju, jakiego Adam w raju miał u- 
Żywać. Następnie podpalili karczmę w tejże 
wsi, do obywatela Skowrońskiego należącą, i 
pogrozili, iż wszystkie wsie okoliczne spalą; bo 
rząd życzy sobie tego, rząd chce, żeby każdy 
obywate! i włościanin nie posiadał nie, tak przy 
najmniej twierdzili ci nowi komuniści, wycho- 
wani pod ciepłem skrzydłem nihilistów. Widzi- 
my włęc, że ten łaskawy rząd niedługo czekał 
na owoce ze swego siewu. Wypadki podobne 
często tu zdarzają się, i nie dziwią nag wcale, 
są One koniecznem następstwem praktykowanych 
tu robót moskiewskich. 

Jesteśmy najpewniejsi, że podobne wypadki 
coraz większe zakreślać będą koło, a z czasem 
porwą w siebie i eałą Moskwę. Każda zbrodnia 
musi być ekspiowaną, a niestety, kara czy eks- 
piacja uderza często i w niewinnych, jak tu 
właśnie ma miejsce. 

W majątku hrabiny Jezierskiej, w dobrach 
Studzień w powiecie kowieńskim, wołyńskiej gu- 
bernii, zamieszkuje znakomitość swego rodzaju, 
a mianowicie włościanin Bartłomiej Demiauczuk, 
który sam wyuczył się naprawiać maszyny rol- 
nicze, lać dzwony i inne dopełniać roboty me- 
chaniczne ; a oprócz tego jest on niepospolitym 
wirtuozem, bo gra na skrzypcach, flecie, klarne- 
cie i wiolonczeli. Naturalnie gra to żadna, ale 
zapominać nie należy, że Demianczuk był sam 
dla siebie nauczyciełem i sam sobie wszystko 
zawdzięcza. 


Warszawa dnia 28. sierpnia: Korespondent 
Dzien. Pozn. pisze : Ton tutejszej prasy moskiew- 
skiej przeciw narodowości naszej, zdaje się od 
niejakiego czasu nieco łagodnieć. Są nawet lu- 
dzie, którzy w traktowaniu publiczności ze stro- 
ny władz chcirliby więcej npatrywać uprzejmo- 
ści, jakieś niby chęci pojednawcze.... Być i to 
może, aleć to dawna moskiewska taktysa: gdy 
niebezpieczeństwo grozi, dalejże udawać łagodność 
baranka i dowodzić światu, że rząd wcale nie 
jest tak głuchy na życzenia narodu, Że nie u- 
piera się bezwzględnie, gdy o sprawiedliwe cho- 
dzi żądania... Próżne to mamidła ! Piękuym słów- 
kom któż dziś uwierzy? Alboż to dąwno temu, 
jak szumnie rozgło:zono po świecie owe trzy u- 
kazy, „akty łaski cesarskiej*? Niechże berlińska 
Gazeta Krzyżowa i przezacna spółka wymienią nam 
nazwisko choćby jeduego z politycznych wię- 
źniów, wypuszezonego w skutek owej „amnestji* 
na wolność; niech powiedzą nam choćby o je- 
dnym umorzonym procesie politycznym , niech 
owi wielbiciele carskiej łaski podadzą uam` na- 
zwę choćby jednej skonfiskowanej wioski, wró- 
conej na mocy „łaskawego* ukazu dawnemu 
właścicielowi. „Łaska“ czczem była słowem, 
a dzisiejsze znowu umizgi nie złudzą już... 

Mówią tu dziś wiele o obiegającej w mo- 
skiewskim klubie i w ogóle w tutejszych kołach 
moskiewskich pogłosce; że cesarz Aleksander 
od niejakiego czasu cierpi na mózg, a cierpie- 
nia te wzmagają się podobno z dnia na dzień. 

Rozkaz władzy szkolnej wkłada na nanczy- 
cieli i uczniów, nawet tak w nazwanych „mie- 
szanych gimnazjach,* obowiązek mówienia w 
szkole tylko po moskiewsku, surowemi grożące 
karami za przekroczenie przepisu. 

Dwaj moskiewscy księgarze tutejsi, Kazan- 
czyków i Istomin, otrzymali przywilej zaopatry- 
wania polskiej młodzieży w moskiewskie książ- 
ki szkolne. Zdzierają też publiczność bezwsty- 
dnie, każąc sohie za książki, których papier i 
druk jest prawdziwie haniebny, bajeczue płacić 
ceny. W Częstochowie kazał temi dniami na- 
czelnik wojenny kilkn porządnym  młodzieńcom 
publicznie zamiatać ulice za to, że do popisu 
wojskowego o dzień się spóźnili, 

Wiadomo Wam, że utworzył się tu komitet, 
mający się zająć rozdziałem carskiej zapomogi 
dla dotkniętych powodzią. Otóż. w komitecie 
tym zasiada także — słynny Tuchołko. Że ręka 
tego oprawcy umie wyliczać policzki osobom, 
którym on i rzemyka u obuwia rozwiązać nie 
wart; że umie on kopać i deptać i pastwić się 
wszelkiemi sposoby nad ofiarami, które w jego 
się szpony dostały: że ludziom, którzy niczem 
jeszcze nie splamili swego honoru, umie pluć w 
oczy w literalnem znaczeniu tego wyrazu, — to 
calemu światu wiadomo. Ale aby ręka tego czło- 
wieka miała być zdolną do rozdawania dobro- 
czynuych datków, jakaż ironia ! Ale wyrobił on 
sobie miejsce w komitecie, by i tu praktykować 
rzemiosło zdzierstw i grabieży, które w cytadel- 
nem jego nrzędowaniu tak hojnym kieszeń jego 
zbogaciły obłowem. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Berlin d. 1. września. 

(X.) Niepewność, wahanie się i ciągłe fa- 
lowanie umysłów zajmujących się biegiem poli- 
tycznego życia — to charaterystyczna cecha 
dzisiejszego stanu rzeczy. Nikt nie jest pewny 
co się jutro stać może. Najzacięlsi nieprzyja- 
ciele mogą sobie podać ręce. Najmilsi przyja- 
ciele mogą pochwycić przeciw sohie za oręż, 
Każdy widzi, że jest w Europie jakieś grupo- 
wanie się sił, że wyrabiają się jakieś materjały 
na tworzenie się przeciwnych obozów, ale po- 
mimo zjazdu w Salzburgu, pomimo przymierza 
Prus z Moskwą, pomimo agitacyj w południo- 
wych Niemczech, nie dziś na pewne powiedzieć 
nie można, jak się ugrupują te siły, jak się 
wyrobią te materjały — jednem słowem nikt 


nej chwili potworzą przymierza i koalicje. 

W trudnem doprawdy położeniu jest kore- 
spondent polityczny. Dziś doniesie o tem, o czem 
jotro albo już nikt nie nie mówi, albo się rze- 
czy tak odmieniły, że mówić nie warto. Któżby 
np. tydzień temu, dał wiarę, że Francja nie chce 
wojny z Prusami, lecz chee tylko odcią- 
gnąć Prusy od przymierza z Mo- 
skwą. Trudne to zaprawdę zadanie, ale nie 
niepodobne. Jak już powiedziałem hr. Bismark 
trzyma się tradycyjnej polityki pruskiej, to jest 
nie zwykł robić sobie ceremonji z dotrzymaniem 
warunków ugody z państwami. Odstąpi Moskwy, 
jak tylko bedzie widział, że korzystniejsze są z 
innej strony pnnakta. Powiadają nawet, że ej 
Bismark w razie pomyślnych skutków roko- 
wań pomiędzy Francją 1 Prusami, do zerwania 
z Moskwą wezmie za pretekst ucisk narodowo- 
ści niemieckiej w Inflantach i Kurlandji, czyli w 
tak nazwanych ostzejskich guberniach. Ale podo- 
bny zwrot w polityce musiałby koniecznie do- 
prowadzić zgodę Au>trji z Prusami, co jest nie 
równie truduiejszem. Prusy musiałyby się zrzec 
swych pretensyj do owładnięcia pełnej władzy w 
całych Niemczech — Austrja musiałaby przy- 
znać Prusom to, co dopięły dzisiaj zwycięztwem 
pod Sadową. 

Powyższa kombinacja polityczna przyszła 
tutaj z Paryża. 

Być bardzo może, iż w pewnych polity- 
cznycb kołach franeuzkich życzą sobie podo- 
bnego obrotu rzeczy, ale wedlug mego zdania 


nie należy dawać wiary w pomyślny: rezultat ! 
Rząd dzisiejszy w Prusach ` 


takich projektów. 
przedewszystkiem położył sobie za zadanie za- 
garnąć Niemcy — od tego projektu nie odstąpi 
— chyba zmuszony. Dziś pracuje nad tem po 
cicha — przyjdzie czas (jeżeli mu nie przeszko- 
dzą) głośno odezwać się. 

Trzeba znać Prusy, żeby Się przekonać do 
czego to dzisiaj doszło. Rząd nie ma żadnej 
przeszkody w działaniu. Opozycja znikła. Na- 
ród dał zupełną  carte-blanche panu Bismarkowi. 
Armia silna— finanse ma wzorowym porządku— 
lud politycznie sfanatyzowany. Są więc wielkie 


materjały dla przyszłości; może się temu wszyst- 


kiemu pośliżuie noga, ale ani naród ani Bismark 
przedwcześnie tych materjałów nie zmarnują, 


Zjazd króla Wilhelma z bawarskim i wir- 


tembergskim monarchami, o ile się zdaje, do sku- 
tku nie przyjdzie; z obu stron zachodzą tru- 
dności, których usunąć w żaden sposób. nie 
można. 

Uwaga rządu zwrócona jest dzisiaj na wy- 
bory do parlamentu, które się wczoraj w całej 
monarchii odbyły. Rezultatów jeszcze niema ża- 
dnych, nie wiadomo więc gdzie i jakie stronni- 
ctwa zwyciężyły. 

Mężowie zaufania hessey, juź nie odbywają 
swych posiedzeń ;. przynajmniej teraz. Nie wa- 
żnego nie uradzono — podobuie i co do Han- 
noweru na' ostateczne środki nie zdecydowa- 
no się. 

Utrzymują, że wkrótce mają nastąpić roko- 
wania pomiędzy Prusami i Danią co do sprawy 
szlezwickiej — podstawą tych rokowań ma być 
umiarkowanie ze stron Prus; spodziewają się 
więc ugody. 

Cholera w Wrocławiu szczególuiej szerzy 
się w gwałtowny sposób, a iw Berlinie jest coraz 
większa. Środki są euergiczuie przedsiębrane, 
dla tego też dużo osób jest uratowanych. 

W Pozuaniu z rozporządzenia magistratu, 
złożonego prawie z samych Niemców, poprzy- 
bijano tablice z polskiemi nazwiskami ulice, w 
w miejsach, gdzie poprzednio policja samowol- 
nie skasowała takowe. Jest to fakt bard:o dro- 
bony, ale w obec niepraktykowanego w historji 
ucisku naszej narodowości, i za to nieznaczne 
wymienie sprawiediiwości i skarcenie samowoli 
policyjnej, należy się podziękowanie panom radz- 
com magistratu. 


Berlin d. 30. sierpnia. 

(X) Nie wiem jak dalece uważać należy za 
możliwy zjazd Wilhelma III. z królami wirtem- 
bergskim i bawarskim, zaręczyć jednak mogę, 
że myśl tego zjazdu jest. podniesioną rzeczywi- 
ście w tutejszym gabinecie. Idzie tylko o to, że 
pomimo pomyślaości, jaką się cieszy hr. Bismark 
w prowadzenin swej polityki, zjazd powyższy 
nie tak jest łatwo doprowadzić do skutku. W Ba- 
warji oprócz maleńkiego stronnictwa, wszyscy 
są przeciw Prusom — w Wirtembergii także. 
Kanclerz Beust tu i (am ma wielu stronników; 
Napoleon także. Przytem wszyscy wiedzą, że Au- 
strja, jeżeli szuka wpływowego stanowiska w 
Niemczech, to nie żąda go kosztem odebrania 
samodzielności politycznej innym niemieckim 
mniejszym mocarstwom. Tymczasem Prusy wzbu- 
dzają trwogę, bo tak jak Hanower i t.d. mógł 
być obrócone na prowincję pruską, tak samo i 
z każdem innem państwem niemieckiem stać się 
może, jeżeli okoliczności będą potemu. Już dziś 
nawet polityka hr. Bismarka, zaczyna wzbudzać 


nieufność w samych Prusakach. Zaczynają się 


zapytywać sami siebie, czy daleko tak zajść 
można. 

Zjazd w Salcburgu, jeżeli nic innego nie 
Zrobił, to niezawodnie zrobił senzację w Pru- 
siecb. Upojni łatwymi tryumfami, Prasacy za- 


czynają chłodniej przypatrywać się bieżącej po- 


lityce. Siła armii francuzkiej potęga moralna 
Francji, jest imponującą. Byłoby dla rządu pru- 


skiego niemal zwycięztwem w tej chwili, gdyby 


mógł doprowadzić do skutku zjazd z królami 
wirtembergskim 1 bawarskim, bo niejako poka- 
załby, że Niemey stoją po stronie Prus, wobec 
grożącego niebezpieczeństwa od Francji i Au- 
strji. 
- Hr. Bismark, jak utrzymują, najdokładniej 
poinformowany o tem, co zaszło w Salchurgn, 
szuka na serjo przymierza z Włochami. Wszak- 
że i tu natrafia na tradności, jakich nie spoty- 
kał przed ostatnią wojną. Włochy 


Prusami, bo podobne przymierze nigdzięby 


odebrawszy 
Wenecję, nie mają dziś interesu łączenia Się z 


ra 


ich nie zaprowadziło. Może być jakieś roz- 
drażnienie do Francji, ale Włochy nigdy wysta- 
pić nie mogą w brew francuzkiej polityce; to 
jest niemożebność fizyczna. Włoscy mężowie sta- 
nu roznmieją to dobrze, i dla tego p.  Bismark 
natrafia na trudności, i przy obecnym porządko 
waniu się stosunków politycznych, nigdy Prusy 
z Włochami do przymierza nie dojdą. Pozosta- 
nie więc wierna aliantka Moskwa, i oprócz tego 
trzeba szukać poparcia w Niemczech. Alei tu rzecz 
bardzo trudna do osiągnięcia, bo Niemcy są 
bardzo rozdrażnieni przeciw Prusakom. Prusy 
na wypadek wojny, nie mogą nawet liczyć na 
wewnętrzną spokojność, bo w nowo annektowa 
nych prowincjach stan umysłów nie jest spokoj- 
ny i ciągle panuje rozdrażnienie, które przy 
zdarzonej rposobności łatwo wybuchnąć może 
w rewolucję, tembardziej, że na materjałach nie 
zbywa. 

Tinmaczenia pokojowe o celu salcburgskie- 
go zjazdu, nie znajdują tu żadnej wiary — ow- 
szem uważają wojnę prędzej czy później za nie- 
nniknioną tak rządzeni jak rządzący. Rząd wszy- 
stko ma prawie gotowe: armia i fioanse są w po- 
rządku, ale oprócz Moskwy niema innych zwią- 
zków. Gilda ciągle się niepokoi — papiery 
austrjackie stoją bardzo nisko — moskiewskie 
poszly trochę w górę, — dają bowiem 28 sre- 

rnych groszy za rubla. 
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Kronik a. 


— Prezydjum c. k. namiestniectwa ogłasza: Ze 
wzgledu na znaczną liczbę uczniów, którzy w ubiegłym 
roku szkolnym VII. ukończyli w gimnazjum w Krako- 
wie i we Lwowie, ntworzoną zostanie VIII. klasą przy 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie i przy II. gi- 
mnazjum w Krakowie. 

-- Bazylego Jasińskiego, gr. kat. proboszcza z 
Magierowa, który przebywa po zs granicami państw 
c. k. austrjackich z postanowieniem niepowrócenia, 
wzywa c. k. namiestnictwo ną podstawie gfu 7. lit. e. 
najw. patentu z dnią 21. marca 1832, aby w przeciagu 
trzech miesięcy do kraju powrócił, w przeciwnym bo- 
wiem razie postąpi się z nim według wyżej powołane- 
go patentu. 1 

— Wybory do rady powiatowej lwowskiej z 
gripy mniejszych posiadłości skończyły się wczoraj. 
Na 228 „głosujących otrzymali większość absolutną: 
Kandydąt komitetu powiatowego, Michał Kremer, 206; 
włościanin Senica Mikołaj 184; Rybotycki Mikołaj, 
młynarz z Zaszkowa, 1381; włościanin Pernal Tomasz 
172; Car Fedko 167; włościanin Głuchowiecki Wasyl 
1599; włościanin Honatkiewicz Mikołaj 153; kolonista 
Wolf Fryc 158, włościanin Dumka Jacko 153; kolonista 
Huber Jakób 146; włośc. Kaliciński Marcin 142, i przy 
ściślejszem głosowaniu ks. dziekan Merunowiez Eust. 
(kand. kom. pow.) gł.50. Uwągi godua, że świętojurcy 
wzorem komitetu powiątowego podrukowali polskiemi 
czcionkami i rozrzneili kartki swoje, w których znaj- 
dujeńy trzech kandydatów przyjętych z listy komitetu, 
a reszta jest przyczepką świetojurską. Dla scharaktery- 
zowamia jej podajemy jedno tylko nazwisko: P.Jan (nie 
iwan?) Dmytryków, kramar wo Lwowi. Jestto sobie 
poprostn grajsler na Krakowskiej ulicy. Z listy świeto- 
jurskiej nie utrzymał się ani jeden. Kandydaci komite- 
towi byliby prawie wszyscy uzyskali większość, gdyby 
nie agitacja p. Wolfa Fryca z Winnik, i p. Russockie- 
go Michała ze Zamarstynowa, którzy niezmordowanie nur- 
towałi przeciwko wyborowi inteligencji. Zapowiedziano 
z powodujnieformalności protest, do którego ma się przy- 
łączyć i pobita frakcja śtojnrska. Przymierze to jednak 
uważamy za niefortunne i do niczego dobrego nie pro- 
wadzące, Jeśli wyborcy głosowali samodziełoie i to z 
wyrażną nawet karnością, gdyż tylko na jednego człon- 
ka masiano głosować dwa razy — to radzilibyśmy u- 
szanować samodzielność ich, choć opartą na niedojrzałej 
zasądzie : „Chłopi niechaj wybierają chłopów!“ W nie- 
podległości ich głosów widzimy postęp, który prowa- 
dzi do dojrzałości. 


— Lwów dnia 2. września. Jak już donieśliśmy, 
tutejsza rada miejska będzie musiała powtórnie przed- 
sięwziać wybór członka krajowej Rady szkolnej. Przed 
kilkoma dniami namiestnictwo zwróciło magistratowi 
sprawozdanie o wyborze p. Juliusza Sztarkla z tg fiwa- 
ga. że wybór ten nie może być uważany za ważny dla 
brakn przepisanego regulaminem kompletu głosujacych. 

— Mohatyn, 1. września. Dnia wczorajszego został 
tntaj bardzo pomyślnie przeprowadzony wybór delega- 
tów do rady powiątowej z grupy gmin wiejskich. Wy- 
branymi 8ą: 

Barwiński Marcin, ksiądz obr. gr.; Gnoiński Ale- 
ksander, właściciel dóbr; Huber Kiryło, włościanin; 
Hryczyszyn Dmytro, wójt; Kraikowski Grzegórz, wójt; 
Kuryi Petro, wójt; Maczejko Józef, e. k. poborca po- 
dstkowy, Mielnik Gabriel, pisarz gmiony; Mazurek Ja- 
ško, włościanin; Maurer Karol, włościanin i pisarz 
gminny ; Sas Jan, wójt; Ujejski Bronisław, właściciel 
dóbr. 

— tryj, 31. sierpnia. Na dniu dzisiejszym wybra- 
ni są z posiadłości mniejszych członkami tntejszej rady 
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daje sie uczuwać zupełny brak odbytu. 
Loco Drohobycz, 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. Września 1867. 


powiatowej włościanie: Hryń Andrusink z Hołobułów; 


Baciukżz Dobrzan; Pinów, Tyszewski, Bomba, Onufer 


Teodor ze Skolskiego ; nakoniec koryfeusze świętojur= 
scy: ks. Zelichowski z Tuchołki, ks. Sabat z Oleksie, 
ks. Szankowski z Dulib, ks. Podlasiecki z Hurnego i ka. 
Kociuba z Wierczan. 

Księża ci i zwolennicy ich z gór poprzywozili 30- 
bie na sukurs swoich djaków i podwładnych nauczy- 
cieli. Agitacja prowadzona byłą w sposób gwałtowny i 
bezprawny. Wyborcom z tej strony Stryja, którzy 
mieli zamiar głosować na innych kandydatów, wydzie- 
rano przemocą kartki a wciskano im inne. Dawały się 
słyszeć groźby: „Jeżeli nie oddasz tego kwitku, to cię 
na miązge zdruzgocę.* W sali wyborczej był gwar nie- 
słychany, a na Końcu mało nie przyszło do bójki. Wy- 
borcy z równin, pogwałceni w wykonywaniu swego pra- 
wa wyborczego, zakładaja protest przeciw ważności 
wyborów. 


Kałusz dnia 1. września. (O wyborach do rad po- 
wiatowych), Na wczoraj był urzędownie zapowiedziany 
wybór dwunastu posłów z posiadłości mniejszych. do 
mających się tworzyć rad powiatowych. Już od rana 
zjeżdźali się szanowni delegaci, a około godziny dzie- 
wiątej na rynku naszym, słynnym ze miccia (rada 
miejska niech się nie gniewa za verba veritatis) widzia- 
łeś już około sto ośmdziesięciu włościan. Niektórzy z 
nich przybyli ze stron znacznie oddalonych, bo aż o 6 
i 7 mil drogi. Pilność z jaką się stawili, świadczy na 
korzyść naszego wiejskiego ludu, któremn życie poli- 
tyczne zaczyna przypadać do smaku. Delegaci stali w 
jednem kole, a pomiedzy nimi świaszczennyki, diaki i 
rozmaici inni cywiłizatorowie, kręcąc sie jak bomby, 
podszeptywali pazwiską tych osób, których wybór frak- 
cja moskiewska chciała a tout prèc przeprowadzić. Ła- 
two się domyślać, że na liście kandydatów partji bo- 
homilnej byli sami bohomilni, to jest sami świaszczen- 
nyki. Niejeden poczciwy chłopek dał sie już uwieść, i 
przyjął karteczkę, którą mu szanowny duszpasterz wsile 
nat z lekka do rękawa; niejeden chciał już wybierać 
samych moskalofilów, gdy-w tem wójt ze Studzianki, 
niejaki Piotr Masztalerz krzyknie na głos cały po ru- 
skn: „Nie wierzcie księżom, bo oni nas gdziein- 
dziej ciągną !*—Uwaga skutkowała. Wszyscy prawie 
zawołali : „Nie wybierajmy księży, tylko chłopów, bo 
księża chcą nas zaprzedać Moskalowi.* Przestraszeni 
duszpasterze zaczęli przyrzekać Bóg wie co, ale zabiegi 
niewiele skutkowały. Porażka ich, jeżli już nie zupeł- 
na, to przynajmniej częściową , była stanowcza. 
Przed rozpoczęciem wyborów, naczelnik tutejszego 
powiatu, pan-Lewicki, przemówił do zebranych w czy- 
stym małoruskim języku, w którym z pewnością nie 
znalazłeś ani jednego słowa, należącego do słownika 
redaktorów Słowa. Objaśnił on treściwie, co za znacze- 
nie mają rady powiatowe, i kilkakrotnie nacisk kładł 
na to, aby wieśniacy nie wybierali w myśl jakichś tam 
agitatorów, ale z własnej woli, z własnego przekona- 
nią. Mowa jego zrobiła jak najlepsze wrażenie. Z po- 
czątku głosowano kartkami, ale gdy pan naczelnik prze- 
konał się naocznie, że wielu z włościan nie znało ani 
jednej osoby, napisanej na kartce, i że pewien moska- 
lofil, niejaki ksiądz B. z P., wyrywa głosu- 
jącym dawne kartki i gwaltem im wciska listę swoich 
kandydatów — wówczas uznał pan Lewicki za konie- 
czne rozkazać szanownemu ks. B..., aby niezwłocznie 
opuścił sale, i zażądał nstnego głosowania. Miło mi za- 
notowąć przy tej sposobności, że sami włościanie wy- 
prowadzili zacnego agitatora, i drzwi za nim z nie- 
małym zatrzasnęli łoskotem. Gdyby każdy z naczelni- 
ków nmiał zarówno p. Lewickiemu godzić obowiązki 
c. k, naczelnika z obowiazkami obywatela kraju, nie- 
jednemu nadużyciu przy wyborąch położyłoby się sta- 
rowczą tamę. Głosowanie skończyło się około północy. 
Trwało zatem niemniej jak dwanaście godzin. Wybra- 
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no tylko 6 radnych, z tych czterech włościan — zaś | 


resztą głosów rozstrzeliła się pomiędzy różnych kandy- 
datów. Jutro nastapi wybór dalszych 6 członków. 

Agitacja stronnictwa liberalnego jest dla tego u- 
trudnioną w naszym powiecie, że wioski należa prawie 
wszystkie do rządu. 

Obywateli wiekszych posiadłości zaledwie jest kilku 
ną cały powiat. Lecz mimo to nie trzeba powątpiewać 
o sprawie słusznej — nie należy ręce opuszczać. Czyż 
to pięknie Że ci wszyscy z właścicieli większych po- 
siadłości, którzy w naszym powiecie mając małe czą- 
stki ziemi, należą temsamem do wyborców z mniejszych 
posiadłości, pozostali wczoraj w domn, i nie przybyli 
do Kałusza? Jeżliście się wstydziłi stanąć w gronie 
włościan, to wam powiem, że podobna ambicja mogła 
być tolerowaną we wiekach średniowiecznych, ale w 
19. stuleciu stała się ona nietylko śmieszną, ale i na- 
ganną, a jeźliście się usunęli z tej przyczyny, Żeście sie 
nie Spodziewąli, aby waszych kilka głosów mogło przy 
wyborach stanowczy wpływ wywrzeć, to pozwólcie dąć 
sobie tę krótką radę, że do walki uczciwejpowinniśmy 
stawać zawsze, choćbyśmy nie mieli nawet najmniejszej 
nadziei wygrania. Zbliżając Się do włościanina, poka- 
zujecie mu na każdym kroku, że nie jesteście jego nie- 
przyjaciółmi, ą z dniem ksżdym zyskiwać bedziecie na 
wzięciu — i z czasem zwycięztwo bedzie po waszej 
stronie. Nie ten mądry polityk, kto obmyśla na dziś — 
ale ten, kto pracuje na dziś, jutro i pojutrze. 

Pojutrze wybiera miasto pięciu radnych. Obaczymy 
czy inteligencja okaże się solidarną. Miałbym wam je- 


4 


ły, koszta zaś podróży 


szcze nie o jednej pisać rzeczy, ale pozostiwiam'to do 
następnego listu. Na zakończenie zwracam sie do tych 
obywateli, którzy opuszczając od rązu ręce, mówią że 
wszystko Stracone — ji przytaczam im jeden wiersz 
Castiego : 
..Deponete le arme e vestttevi da frati ! 
(Złóżcie broń i przebierzcie się zą mnichów 1) 

— Insygnia koronne czeskie. Korona, berło, jabł- 
ko, miecz, pieścień, płaszcz i stola, oto klejnoty ko- 
ronne czeskie. Dzienniki pragskie tąk je opisują: Ko- 
rona składa Się z obręczy złotej, nąd którą wznoszą się 
i rozszerzają cztery lilie; za liiami są dwa złote łuki, 
które się w środku przeciuają; nad puuktem przecięcia 
tkwi złoty krzyż, który jest w środkn przebity i zawie- 
rą pięknie z safiru wyrzeźbiony krneyfiks z cząstką 
cierniowej korony Chrystusa; wszystkie części składo- 
we korony są ulane z najprzedniejszego złota. Zdobią 
koronę następujące drogie kamienie: 48 rnbinów, 19 
3ąfirów., 25 szmaragdów i 20 wielkich pereł. W kororie 
znajduje się czapeczka ze złotej lamy, podszyta ezerwo- 
ną taftą. Korona ma po szczyt krzyża 7Yy, cali wyso- 
kości i prawie tyle szerokości i głębokości. Jabłko po- 
dvbnież ze złota ma4 cale średnicy, w niem tkwi krzy ź 
4⁄4” wysoki. a 3⁄4” szeroki. Po środku jabłka wije 
się obwódka wysadzana drogiemi kamieniami, która 
dziełi rzeżby na jabłku będące na dwą pola równej 
wiełkości. Dolna połowa przedstawia trzy grupy wyo- 
brażające oddanie rodzajowi ludzkiemu panowania nad 
ziemią, górna połowa namaszczenie Dawida. Krzyż za- 
wiera dwą rubiny i 4 Safiry; kąty krzyża i promienie 
pomiedzy ramionami krzyża są obwiedzione perłami. 
Beiło przedstawia słup o czterech ustepach z pieknym 
kapitelem i gałka. Berło ma przeszło 2 stopy długości, 
jest pieknie emaliowane i wysadzane rubinami, safirami 
i perłami. Płaszcz jest z lamy złotej w czerwone kwia- 
ty, kołnierz, boki i dół są wyłożone gronostajami. Z 
tej samej materji zrobiona jest stola, ozdobiona fren- 
zlami czerwonemi i złotemi, tudzież pas. 

Insygnia koronne przechowywane będą w archi- 
wum koronnem w kaplicy św. Wacławą przy kościele 
św. Wita, Sejm jak wiadomo wyznaczył znaczną sumę 
na urządzenie odpowiedniej skąrbnicy. Klejnoty bedą 
umieszczone najprzód w żelaznej, wielce sztucznej, we- 
wnątrz akszmitem wysłanej szafie, zamkniętej na siedm 
zamków. Ta szafa żelazna będzie umieszczona w dru- 
giej wielkiej szafia dębowej, struktury gotyckiej, ozdo- 
bionej rzeźbami i maląturami. 

— (aX) Z nad Dniestra, (Pyśmo do Hromady t Czer 
wonogrod). 

Pyśmo do hromady w numerze 62. na stronie 109 pi- 
sze: „Hromada Ustieczko prawuje sia protyw dworowy 
w Czerwonohorodi (kniąziu Ponińskomu) o 448 morgiw 
gruntu; jak kto z lisa prynese sobi na płeczach zbyrą- 
nynu szego tyżdnia, to robyt 16 dnej nowoj pańszczyny. 
W Czerwonohorodi je prosta diwka, dońka pobereźny- 
ka, w duże wełykich łaskach u pana, mohłaby ona popro- 
syty za narodom o łekszu pańszczynu zą zberanynn,* 

Krótki ten ustep zawiera w sobie ogrom podłości, đe- 
moralizującej właśnie tych, nad których nmoralnieniem 
dzisiaj tak skrzętnie pracować należy. Podanie faktów 
choćby nawet prawdziwych, ale ze strony fałszywej u- 
jętych, w obałamneonym ladzie wywracać musi do te- 
szty wszelkie pojęcią o moralności. Z jednej strony 4r- 
tykuł nie wyświeca, po której stronie jest słuszność co 
do pretensyj o zakwestjonowauy grunt, a z drugiej 
strony ta kwestja nie stoi w żadnym związku e ową 
zbieraniną opału, ną która prawdopodobnie ci eo zbie- 
raja z dworem ugodzić się musieli, a zatem wmięszanie 
tu pojęcia zaostrąszającej pańszczyzny, owej „mary 
społecznej* jak słusznie ją nazwał hr. Adsm Potocki, 
może mieć dla czytelnika tego artykułu Pyima takie 
znaczenie, że lepiej zrobi chłop, jeżli ukradnie, jak że- 


„by miał sobie paliwo zarobić. Pomijając nakouiee nie 


logiczne poplatanie poprzednich kwestyj, musimy publi- 
cznie zapytać się, zkąd redaktor Pyśma do hromady mą 
prawo mieszać się w prywatne stosunki właściciela 
Czerwonogrodu ? 

— Marki listowe. Oprócz istniejących znaczków li- 
Stowych wartości 2. 3, 5, 10 1 15 e. tudzież kopert na 
25 centów, ministerstwo skarbu kazało zrobić znaczki 
listowe wartości 25 i 50 e. dla frankowania listów. Zna- 
czki 25-centowe są barwy fioletowej, znaczki 50-cento- 
we gą cokolwiek większego od innych formatu i barwy 
blado-miedzianej. 
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Lwów d. 3. września. 

Mimo, że ogółna pozycja spraw  europej- 
skich jest nader poważną, a przyszłość niepe- 
wną, mimo tego, brak jest zupełny bieżących 
wiadomości. 

Napoleon wrócił do stolicy. Pod jego pre- 
zydencją odbyła się narada ministerjalna, na 
którą przybył z urlopu i minister spraw zagra- 
nicznych, margr. de Moustier. Czy przedmiotem 
narad był zamierzony okólnik do posłów o zje- 
zdzie saleburgskim, czy inny przedmiot — nie wia- 
domo dotąd. W gruncie jest to rzeczą obojętną. 
Nie ulega bowiem powątpiewaniu, że do tej 
chwili, tak gabinet wiedeński, jak tuilleryjski u- 
dzielić „już musiały instrukcję swoim reprezen- 
tantom, jak przedstawiać mają cel, charakter, i 
osiągnięte rezultaty zbliżenia gię do siebie dwóch 
monarchów. 


takich pośredni- 
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do 12 złr.. żyto 153(t. 6 złr. 80 /c.. je 
czmień 139ft. 4 złr. BO c., owies 99ft 2 złr. 
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Okólnę noty te gdyby nawet były nam zna- 
ne, niewiele z nich zaczerpnęlibyśmy wiadomo- 
ści, kłaść bowiem będą nacisk głównie na to, 
że usposobienia Francji i Austrji są pokojowe i 
nikomu bez potrzeby oba te państwa zagrażać nie 
chcą. Korespondencja z Wiednia do Agencji Bul- 
lier donosi jednak ciekawy szczegół — że aby 
zbadać usposobienie innych mocarstw, postanowio 
no na zjeżdzie saleburgskim zaczepić je propozy- 
cjami odnoszącemi się do wyspy Kandji i do 
twierdzy mogunekiej. Obie propozycje ma sfor- 
mułować gabinet tuilleryjski. 

Wiadomość ta bynajmoiej pewną się nam 
nie wydaje. Oba gabinety wiedzą dobrze, co 0 
innych trzymać wypada, gdyby im szło więc o 
rozpoczęcie akcji dyplomatycznej, to równie do- 
brze mogłyby wybrać powyższą drogę zaczepienia 
jak każdą inną. Wzmiankowana, nie odznacza 
s'ę nieczem zresztą, coby ją zalecać mogło. Do- 
niesienia z Francji Świadcza tylko, że akcję roz- 
począć w ten lub ów. sposób wypada. 

Niezadowolnienie z niepewnego stanu wzrosło do 
wysokiego stopnia, i trwać dłużej nie może. Wszy- 
stklie organa przyznają, że przymierze z Austrją 
wyjść może na.pożytek obu krajów, — lecz sta- 
nu niepewności dłużej otrzymywać nie wypada. 
Ciekawem jest niezmiernie, jak wobec takich 
usposobień przedsiawi się porozumienie salz- 
burgskie, i czy rychło nie nadejdzie chwila od- 
powiedniego zmodyfikowania jego stypulaeyj. 
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szatnie wiadomości. 


Z Paryża telegrafują pod daniem 31. sier- 
pnia: Cesarz prezydował dziś radzie ministrów, 
na którą przybył umyślnie do Paryża p. Mon- 
stier. La Patrie zaprzecza wiadomości, jakoby 
gabipet berliński żądał od gabinetu paryzkiego 
wyjaśnień co do zjazdu salzburęskiego, i donosi, 
że nota, podpisana prez p. Monstier d. 25. z. m. 
została dnia 29. z. m. rozesłaną do dyploma- 
tycznych ajemtów Francji za granicą. Nota ta 
przedstawia podróż do Salzburga w charakterze 
krokn grzeczności i kondolencji, a zjazd obu 
monarchów wystawia jako rękojmię pokoju dla 
Europy. — Cesarstwo francuzcy przyjmowali 
wczoraj królowę wirtembergską. 

Z Kopenhagi donosi telegram d. 31. sier- 
pnia. Król grecki, książe następca tronu moskie- 
wskiego i jego małżonka pozostaną w Kopen- 
hadze do d. 7. b. m. i odwidzą potem księżni- 
czkę Walji. — Jenerałowie Hegemann-Lindau- 
erone i Kauffmann otrzymali dymisję. 

Rezultat odbytych d. 31. z. m. wyborów do 
parlamentn północno-niemieckiego częściowo tylko 
dotąd jest znany. W Berlinie stronictwo postępo- 
we 'przesadziło wszystkich swoich kandydatów. 
Podobnież we Wrocławiu, Magdeburgu, Szcze- 
cinie i w Gdańsku. W Królewcu wybrano jenerała 
Vogel von Falkenstein, 

Z Madrytu dnia 31. z. m. donosi telegram : 
Ze strony urzędowej zapewniają ponownie, że 
rewolucję można uważać za ukończoną, i Że po- 
wstańcy miasta Bejar zostali pobici i rozpró- 
8zeni. 

Telegram rządowy z Madrytu dodaje: po- 
nieważ minęło wszelkie niebezpieczeństwo, prze- 
to rząd zaprzestanie wydawać depesze. Tego sa- 
mego oświądezenia zwykli używać lekarze na- 
dworni, gdy się przesili choroba osób wysokich 
i najwyźszych,.i zdrowie. wraca. 

Inwalid petersburgski z dnia 31. zm. zaprzecza 
urzędownie doniesieniu w Courrier Francais © kon- 
centracji wcjsk moskiewskich na granicy austry* 
jackiej. Armia moskiewska zajmuje dotycheza- 
sowe dyslukacje i nie przedsiębierze żadnych 
ruchów, — Eskadrę amerykańską pod wodzą 
admirała Farragut przyjmowali Moskale bardzo 
Świetnie. Opuściła ona Kronstadt dnia 30. zm. 

Pogłoska o obłąkaniu cara utrzymuje sie z 
tym dodatkiem, że przyczyną jej jest rozmięk- 
czenie mózgn. 


R W NE 
Telegramy „Gazety Narodowej". 


Paryż d. 3. września. La Pafrie 
zapewnia, że pobyt Prima. w Hiszpanii został 
denuncjowany. Ścigaja go. 

La France donosi: - Rouher wracając z 
Karisbadu pojedzie na Wiedeń i Berlin. Trakt 
ten ma na celu jedynie względy grzeczności. 


Berlin d. 3. września. Slaalsan- 
żeiger ogłasza rozporządzenie króla, kontrasy- 
gnowane przez Bismarka, zwołując parlament 
półnoeno-niemiecki na dzień 10. września. 


sam mj Pi M W MK — Wi A dać wa 


acl 


Galicyjska kasa oszczędności we 
Lwowie. Stan wkładek był z dniem 31. 


Gospodarstwo, przemysł 
t handel. 


Lwów dnia 31. sierpnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe G.L.), W zeszłym tygodniu tylko 
w den dniach mieliśmy eokolwiek deszczu, 
zresztą było pogodnie i sucho, to też żŻni- 
wa Odbywają Sie pomyślnie. 

handlu towarowym w ostatnich 
duiach panowała stagnacja, ponieważ wszcl- 
kie Oduośne potrzeby zostały poprzednio 
zaspokojone. Dowóz wełny zaczyna przy- 
hierać znaczniejsze rozmiary, ale nie jest 
jeszcze takim, jakim był w roku zeszłym. 
Wrocław i Bielsk są głównemi miejscami 
odbytu dla większych transportów, do in- 
nych miejse bardzo mało wywieziono. Zre- 
 8ztą Odbyt na ten artykuł jest słaby, po- 


nieważ nie hędzie w tym roku dostaw dla 
skarbu na sukno dla wojska. Do Lwowa 


| dowiez!i0no około 1500 cetnarów wełny. Co 


sdo nafty galicyjskiej stwierdza się, co da- 
,wniej przewidywaliśmy: z Ameryki nad- 
chodzą znaczne trąnsporta i produkt gali- 
cyjski nie może się doczekać iepszyeh 
cen. Kupno i przedaż zwykle o tej porze 


.Dajwięcej ożywione, są w tym rokn ogra- 


niczone tylko ną najuaglejszą potrzebę i 


gdzie znajdują się na 
składzie bardzo znaczne zapasy nafty pła- 
cono produkt surowy po 6.35, naftę rafino- 
wang, białą po 11.600—75, Najwięcej sprze- 
daje się do Galicji i do górnych Węgier. 


W handlu zbożowym odbyt: był 
tylko na konsumcję miejscową, na wywóz 
nic nie sprzedano. Prusy zaopatrują się 
tylko węgierskiem zbożem, i Węgrzy do- 
świadczają teraz tego samego, Co tutejsi 
kupcy, zostający w bezpośrednich stosun- 
kacb, już nieraz doświadczyłi, a co przy- 
taczamy tutaj dla przestrogi naszych pro- 
ducentów, z których niektórzy pozbywają 
już zboże wprost za granicę. Otóż w wie- 
lu wypadkach zachodzą spory przy odbio- 
rze zboża węgierskiego pod pozorem, że 
zboża jest śniedziste. Odmawianie przyję- 
cią odstawionego zboża, narażające odsta- 
wce na utrate dobrej sławy i pieniedzy, 
praktykują Prusacy jedynie w tym celu, 
aby przynajmniej na pewien czas wstrzy- 
mać niezmierny napływ zboża wegierskie- 
go. przezco ceny na targowicach pruskich 
mogłyby sie podnieść. Od takiej nieuczei- 
wości w postepowaniu możnaby sie zasło- 
nić tylko przez wysełanie osób zaufanych, 
któreby przy odbiorze zboża pośredniczy- 
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ków, zwłaszcza przy większych odstawach, 
nie znaczyłyby stosunkowo zhyt wiele. 

Pszenice przeszłoroczną korzec 170ftw. 
płacono po 12 złr. 60—70 es tegoroczną 
160ft. do odstawy w październiku i listo- 
padzie, po 10 złr. Zyto przeszłoroczne tak- 
Że jest droższe, tegoroczne zaś 155 —158ft. 
do późniejszej odstawy po 6 złr. 15 złr. 
80 c. Nie możemy zwracać uwasi Bą wiel- 
kie fluktuacje na tutejszej giełdzie zbożo- 
wej, ponieważ są to po większej cześci 
tylko gry giełdowe. Jęczmień 140ft. pła- 
cono po 5 złr,, odbyt na ten artyknł był 
znaczny ; Owies przeszłoroczny 100ftw. po 
2 złr. 40 ©. 

Na targowicach zamiejscowych ceny 
były nastepujace: Bochnia: pszenica 170 
ftw. 13 złr.. jęczmień I4lftw. 5 złr. 80 c., 
żyto 160ft. 7 złr. 95 e., owies 100ft. 4 złr., 
w bąndlu stagnacja. Tarnow: pszenica 
170ft. 10 złr. 75 ec. do H złr. 75 e., żyto 
160ft. 7 złr. 25—50 e. jęczmień 140ft. 4 
złr. 5) ©. do 4złr. 75c., owies 100't. 2 złr. 
75 c. do 3 złr. 25 c., dowóz bardzo ogra- 
niezony i odbyt słaby. Debica: pszenicą 
170Ffr. 11 złr., jeczmień 133ft. 5 złr., Żyto 
158ft. 6 złr. 50 c., owies 99ft. 3 złr. Z po- 
wodu hraku zapasów przeszłorocznych nie 
ma odbytu. Rzeszów: pszenica 170ft. 10 


50 c. Jaroslaw : pszenica 170ft. 12 zir. 25 
Ce, żyto 157ft. 6 złr. 50 e., jeczmień 137ft. 
4 złr. 50 c., owies 98ft. 2 złr. 80 e., w ban- 
dlu zupełna stagnacja. Przemysl: pszeni- 
ca 165ft. 10 złr., Żyto 107ft 6 złr. 58 e., 
jeczmień 136ft. 5 złr., Owies 100ft. 2 złr. 
50 eent. 


Bydła rzeżnego i opasowego wysłano 
w tygodniu ubiegłym z Galicji przez Kra- 
ków do Oświecima 1360 sztuk. Nsx targ do 
OQświecima przybywa także wielu kupców 
pruskich. 


Lwów, 2. września. (Z giełdy). Zje- 
kta: Akcje galic. kolei Karols Ludwika 
215—215'/4—215'//,;: akcie kolei lwowsko- 
czerniowieckiej 174'/,—104%,; akcje galic, 
bauku hipotecznego 80; rubel moskiewski 
papierowy 1.70'/,—1.72. — Towary: pszeni- 
ca korzec 170ftw. 12 złr.: korzec 153ftw. 
effektyw. z dosypka 170ftw. 10.45 na gru- 
dzień ; żyta korzec 150ftw. eflektyw. z do- 
sypką do 160ftw. 6.15 na pąździernik-listo- 
pad: dtto 6.15 na grudzień; dtto 6.25 na 
październik-listopad-grudzień 1867, styczeń 
1868; koniczyna korzec l80ftw. 40 zir. na 
grudzień, 


lipca 1867 3.886.003 złr. 65 ©. 
Od 1. do 31. sierpnia 1867 włożyło 1352 
stron 133.626 złr. 96 e. 
zwrócono 908 str. 101.383 zir. 13 e. 


przybyło więc 32.238 zir. 25 c. 
Zatem dnia 51. sierpnia 1547 był ogół 
wkładek 3,018.241 zir, 88 c. 


Kraków dnia 39. sierpuias. W ciągu 
tego tygodnia bardzo mało zwieziono zho- 
ża do Krakowa tak z Galicji jak z krole- 
stwa Polskiego, a to z powodu robót w 
polu, tak iż rolnicy muszą się wstrzymy- 
wać z wysełką zboża na targi. Z najbliż- 
szych przeto tylko okolic dowieziono tro- 
che żyta i pszenicy: dła tego też ceny w 
obu tych rodzajach zboża trzymały się do- 
brze. Pszenicę z królestwa białą płacono 
po 48—49 złp.; banacka tutejszego siewu 
po złr., 12.30, 1250 — 12.70 za 1i2 funtów 
wied. Zyto z Królestwa po złp. 30—31, a 
oclone po złr. 7.00—7.9); tutejsze po 7.50 
po 7.70 za 162 funt, wied. Jęczmień i o- 
wies bardzo zaniedbane, a jednak dostatnio 
wystawione na sprzedaż. Jęczmień płacono 
po zir. 5.20—5.40 za 142 funt. wied. Owies 
po złr. 3.20—3.30 za cetnar wied, bez opia- 
ty konsumcyjnej. 


< 


4 


mom 
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W ogóle pokup był łatwy i chętny, a 

> oprócz cen powyżej wskazanych, kilka pię- 

knych partyj płacono jeszcze wyżej. 
(Czas). 


(F) Wiedeń, 31. sierpnia. (Z giełdy 
zbożowej). Hardel bardzo ożywiony. Wszy- 
stkie gatunki zboża podniosły się w ce- 
nach, mianowicie pszenica o 10—20, żyto i 
jęczmień o 10, owies o 4—5kr. na mierzy- 
cy w porównaniu z zeszłym tygodniem. 


Tranzakcje w pszenicy wyniosły około 
30.000 mierzyc. Notowano pszenicę węgier- 
ską wieselburgska 80)ftwą 5.80 za gotówkę 
ab Wiedeń, weisenburgską S88ftwa 5.50 za 
gotówke 2b Weisenburg; maroską 83ftwą 
5.60 ża gotówkę ab „Raba: cisańską 87—89 
trwa 55, za gotówkę ab Raba; baczke 85 
dv 89ftwa 5.30 za gotówkę ab Raba; — ku- 
kurndza S3fntwa 3.60 trąnsito, żyto wegier- 
skie 78—80ftw. 3.00 ab Wiedeń; austrja- 
ckie 80ftw: 4 złe. ab Wieden; — jęczmień 
3iowącki 70fnt. 2.75 ab Wiedeń; morawski 
72fnt. 3.15 ab Wiedeń; — owies wegierski 
dT —48fnt. 1.74—1,76; 49—50fnt. 1.32—1.86. 
42—42fnt. 1.70, 44—45fnt. 1.75—1.79, 48—49 
tntw. 2—2.06. transito. 

Na tarzu wołowym było z Galicji 1606 
sztnk. z Węgier 1503 szt.,,z innych pro- 
wincyj 66 sztuk. razem 3205 sztuk wołów 
wagi 455—660 funtów, Niesprzedanych po- 
zostało 234 szt.: cena 26—29% zir., za ce- 
tnar wagi; 133'/,—200 złr. za sztukę. 

Nierogncizny tucznej rozprzedano 634 
sztuk po 29—81 złr. za funt w całych sztu- 
kacb. 


(zęść urządowa. 


Edykta. Sad obwodowy w Rzeszowie 
zawiadamia Leibę Reicha o pozwie Majera 
Czabana i Ferdynanda Młodka, względem 
ogłoszenia konkursu na majątek jego. 


Licytacje. Sad powiatowy w Oświęci- | 
miu sprzedaję d. 19. września i 17. paźdz. : 
b. r. realność Antoniego Szczerbowskiego, | 


oszacowana tamże ng 1.175 złr. 


Gininie Grębów udziela c. k. namie- 
stuictwo prawo pobierania mostowego dru- 
vici klasy wedle taryfy dla prywatnych 
mostów istniejącej, na moście prowadzącym 
przez rzekę Łęg pod Jamnicą na pięciole- 
tii przeciąg Czasu. 


a D W 


Przyjechali do Lwowa d. 31. sier- 
pnia. PP. Kulczykowski Tomasz i Rozwa- 
dowski Kaz. z Podola, Borzykowski Mich. 
z LŁaszek górnych, Continfir Jerzy z Botu- 
szan. Papara Henr. z Zubowmostów, Szla- 
chtowski F.'z Krakowa, Anszyelieh Jerzy 
4 Stanisławowa, Freymann Józeł a Wie- 
dnia, Fechner Józef z Czerniowiec, hrabia 
Borkowski Henryk z Zaleszczyk, Czajkow- 
ski Wal. ze $wierza, Przedrzymirski Mik. 
z Maćkowiec, Teodorowiez Te z Czorto- 
wiee- górnych. 


Dnia 1. września, 


PP. Hr. Potocki Włądyst. z Tarnowa, 
Wolański Wit. z Panszówki, Konel Alf. z 
Krakowa, Saller Wenc. » Chrzanowa, Ros- 
koschny Mik. z Krakowa, Soukup Frane. 
2a Stanisławową. Marmorosz Józef z Ka- 
rowa, Papara Jul. z Dolnicze, Załęski L. 
z Kolbujowiec, Knotz Fr. z Niemirowa, br. 
Pottan Karol z Olszanki, Mijąskowski Abd. 
4 Złoczową. 


p HB Tm 


bajy jagday 
Kars iwowski, w. a, i w. a. 


z dnia 2, września. 


Dukat holenderski © e œ 
Dukat cesarski a’ 
Moskiewski półimperia} `; 


sł. |ct.] zł. Jet. 
ORAS 

b 84] 5/00 
5/97] 5198 
Ło;0ż] 26/25 


Moskiewaki rubel srebrny „ -f~ 1'874 1192 
ftoskiąwski rubol papierowy 1704 . 1)72 
rPrzzkł talar kur. 4 . o D };81 1,84 
dalie. listy zast. W. a. 78 974 79,67 
talie. listy Zest. m, ko 4] 8% 60] 83,27 
talicyj. oblig. indem. „| u SĘ €6 354 67:08 
Pożyczka narodowa fS S | 66.25] 67117 


Akcje keief żel. gal. . 


= $214 67]217,38 
Akcje kolei lw. czern.j ~ 


154 .50[174; 75 
PZTS O ZORY Z CTTTZ RRZEWRDONE a ZPR OZNA 


Tolegrafowany kurs wiedeński. FW, A. 
z dnia 2, września. al. | c. 


UClig. dług. pańat, 8%, na 100 zł. m. k f 57;40 
Pożyczka nar. 1854 6%, sa 100 gł, m.k, 66 40 
Losy Br. 1800 o ar eri F Hapi 84 20 
Akcje banku nar. , oppe e-a o, 2689:00 

». Towirzyst. wrod, na 200g. i183 90: 


Londyn 10,fnt. szterinęów,/. . -|122-9) 
bukaty CEJĄTBIZIO SZT s. 4-9 5 90 
SALTO ca 100 gi. NY s A. . b a s ‘$ 121 28 


ooo EEE. O RÓ PZJ gNAWAEYARAYJOAA 0 


Odckońaz ze Lwowa og. 5. m. 10. r. 


og. 5, m. 20. w. 


3 z Rrąkowa o g.10. m. 20. r. 
N a. '0g.8. m.30.w 


Przychodzą do Lwowa o g. 8. m. 40. w. 
og. £. m. 82, r. 


r Go Brakowa og. 2. m. 54. p. 
M n o £. 8. m. 15. r. 


Pociągi ma kolei żełoznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej : 


Odehodzg ze Lwowa o g. 10. rano. 


o g. 10. wieczór 


4 s Czerniowiec g.6. 20 m. r, 
1 À g.6. 30m. w. 


Przychodzą do Lwewą o godz. 5. ran. 
o godz. 5, wiecz. 


A ® 
k do Czerniowieę g.8.45. 
n a we, 8. 1. 


- Wezwanie, 

Gdy małżonkowie 3. B. i A. B. za pośrednictwem 
p. W. R. przed ośmiu laty za wzięte ua nasienie kar- 
tole z (rajow. pomimo wielokrotnych przypomnień do- 


tąd należytości nie złożyli, a ich rzecznik O. H. bezsku. 
tecznemi obietnicami mnię zbywał, otóż, dawszy po- 
budaę do niniejszej publicznej zeklamy. wzywam debito- 
tow do zrealizowania rachunku pod rygorem wymie- 


nienia nierzetęlności ich pismem publicznem, aoprócz | 


lego poszukiwaniem przez władzę sądową. 2335] 2—2 
zerkawski. 


- Lb t, 
mal 


W ydawgg: Witali 


Stadt, Graben, Nr. 3. 


Smochowski, 


O’ osób przez psy wściekłych pokąsa- 


nych tak liczne odbieram wezwania o 

udzielenie przepisu ochronnej meto- 
dy leczenig, ża mimo najszczerszej chęci 
temu przepisywaniu wystarczyć nie mogę, 
a nadto mój zapas leczący rośliny Euphor: 
bia procera zwanej, już wyczerpany został, 
co mnie spowodowało do ogłoszenia że o 
mojej metodzie leczenia pokąsanych od 
wściekłych zwierzat, napisałem broszurę, 
która w marcu r. b. nakładem i drukiem 
p. E. Winiarzg prassę opuściła, i znajduje 
się do nabycia we wszystkich 2wowskich 
księgarniach. Obejmuje ona oprócz traktatu 
leczenia, wiele dotad nieznanych tajemnic 
wścieklizny, opisy znaków u psów wybuch 
wściekłizny poprzedzających. wiec o nie- 
bezpieczeństwie ostrzegających, próbę przez 
którą pies może być doraźnie osądzony, 
czy Się wściekać zaczyna, lub nie, przestro- 
gi dla ludzi, by nie ułedz wściekliźnie przez 
sposób zatażenia się nie będac pokasanym, 
itd. na ostatek wymienia miejscowości w któ- 
rych Euphorbia procera tak dla ochrony, 
jak i dla zaprowadzenia w ogrodach, jako 
straż życia ludzkiego może być poszukiwana. 


Kto tę broszurę i pomienioną ro- 
ślinę ma pod ręką, ten z niezawodnym 
skutkiem w każdym przypadku leczyć 
się, i uleczać potrafi, jeźli zachowa 
główne warunki  broszurą objęte, 
jako to: 


1) by do leczenia nie jednego gatunku Eu- 
phorbaa, tylko mającą przydomek „pro- 
cera“ używać, nie w innym kształcie 
tylko w infuso ekstrakcie udzielać, 


2) by przystępując do leczenia czasu nie 
tracić, nie jad wścieklizny assimilo- 
wany zostanie, W pięciu dniach pier- 
wszych każdego poranku po razn je- 
dnym naczczo 4 w zadawnionych wy- 
padkach przez porauków 8 infuso- 
ekstrakt pokasanemn od wściekłego 
zwierzecią zadąwać, a w nastepujacych 
5 tygodniach w każdym z tych przez 
2 dni pomienione lekarstwo udzielać, 
co wszystko rzeczona broszura nauczy, 
w ten sposób postępując każdemu cezło- 
wiekowi i zwierzęciu domowemu od 


wściekłego pokasanemu niezawodnie 
zachowa się Życie. 2367 i—i 

B R u 
Franciszek Wolański. 


Podziękowanie. 


Dnia 12 sierpnia 1867 zapadłem na bar- 
dzo ciężką słabość, zamotanie kiszek, Po 
beskutecznem użyciu różnych środków, nda- 
łem się do Wgo. dr. medycyny p. Kazimie- 
rzą Mosinga. któren mnie za porozumie- 
niem sią z W. dr. medycyny panem Ar- 
roatysem swoim bezinteresownem stara- 
niem z tej części słąbości. wyleczył, 

Przyjm więs przezacny mężu za Twoją 
bezprzykładną gorliwość, za Twoje niczem 
nieodpłacone trudy, i za Twą bazintereso- 
wng około mego zdrowia  pieczołowitość 
bo z narażeniem własnego zdcowia ani 
dnia ani nocy dla mego rntanka nie szczę- 
dziłeś) to moje szczere uznanie i publi- 
czne podziękowanie, aby Cię Bóg najwyż- 
Bzy w późne lata zdrowiem i Sszeześciem 
obdarzał, czego Ci z serca życze. “ 


2368 1—1 „Jan Tabarkiewicz. 


a Z A 
WY Mycowie koło Bałza jest do sprze- 

dania dwa konie gniade 16 miary, 
dobrze ujeżdżone, stadne i zdrowe, półkrwi 
angielskiej, tudzież. ogier pełnej krwi an- 
gielskiej, kary, 16 miary, bardzo piękny. 
sześcioletni 2340 1—2 


ADA SP: ETATE TE BIG WAP, 

s folwark może przyjąć 
W Dulibach soio ioo seta by. 
dła na zimowię po 5 złr, od sztuki, — 
Potrzebujgcy, zgłosić się raczy listownie 


franko, pod adresem : Kazimierz Tyniecki, 
poczta Jazłowiec, 23/1 1—6 


i thai W dwó D- 
Słownik polsko-łaciński, meneo 19: 
mach przez ks, A. Brelikowiczą jest do na- 
bycia we wszystkich księgarniach w kraju 
i za granicą. — Główny skład w Krakowie 
2365 1—3 


u Friedleina t u autora. 


Zmiana lokalu 
i firmy. 


Fak od Wysokiej szlachty, jakoteź od 

Szanownej publiczności w całej monar- 

chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 
szybkiej i rzetelnej usługi znany 


MAGAZYN SUKNI 
LEOPOLDA. KELLERA 


w WIEDNIU, 
Stadt, Rothenturmstrasse 3, 
znajduje się obecnie 

Gw pod firz.ag; -S j 


KELLER & ALT 


na 1. piatrze, 
Ecke der Kśaratnerstrassc 


dawniej Stok im-Eisen 


Prosząc o zaszczycanie nowej firmy 
zaufaniem, jakie zjednałn sobie dawna, 
dołożymy wszelkich starań, ażeby nie- 
tylko przez doskonałość naszych Wy- 
robów. ale i przez obfity wybór naj- 
lepszych i najmodniejszych sukni 
męzkich, tudzież baczną usługą i ta- 
niością, odpowiedzieć wszelkim wyma- 
i 2324 5—5 


Z głębokiem poważaniem 
Keller 4 Alt, 
Wien, Graben, Nr. 3, 


Ecke der Kirntuerstrasse, 


ganiom 


mogą być wyleczone 
przez ciągłe użycie 


RUI TURY bandażu elektro-medy- 


cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15. 

Dostąć można w Paryżu przy ulicy de 
l Arbre dec, 44; we Lwowie w apiecc Pio- 
tra Mikolascha. 2061 299 


Wiaścicidi J aż Dobrzański. 


Już YA e 
do księgarni 
F. U. Richtera 


; we Lwowie: 
4 M2yers Lexicon XV. zeszy:15. 16. 
$ Ueber Land u. Meer 11 


ġ Welt illustrirte 1 12. 34% 
gZu Hanse > 11. 20 „ 
A Storch, Mexico + Veda 
A Heines Werke 12. 34 g 


4 Nati onal- Bibliotek s 18.17, 
H Gesehichte der Pab3te ,„ 4.25 „ | 
A BAZAR kwartalnie złr. 1 ct. 70, z prze-F 
A syłką pocztowa złr. 2 ct 18. 5 
Księgarnia dostarcza na zamówienia § 
Í wszelkich dzieł krajowej i zagranicznej $ 
W literatury; szczególniej w kraju i za gra- § 
|nica wyebodzących dzienników i pism 
jperjodycznych po nejumiaskowańszych $ 
i cenach. 2569 1-15 


Pztrzebuję zaraz leśniczego z wyższym 
rządowym egzaminem i dopremi rekomen- 
dacjami. Peusja 200 złr. rocznie, 24 korce 
zboża twardego i 24 korce owsa; do tego 
pniakowego przeszło 200 złr.rocznie ; mie- 
szkanie porządne i ogrodn około 4 morgi. 
Turka pod Kołomyja 29. sierpnia 1867 
2354 2—? Drohojowski. 
BRET" "W | EOT EE 
„Błogosławieństwo Boskie u Cohna !“ 


Wielkie losowanie kapitałów 


przeszło 2 milionów 600.000 mark. 
dozwolone i poręczone przez 
tząd wolnego miastą Hambarga. 
Początek ciągn'enia na d. 16. b. m. 


Tylko 4 zir. w. a. 
kosztuje oryginalny los państwowy 
(nie promessa) Takowe rozsełam na 
frankowane zamówienia za załącze- 
niem kwoty w najodleglejsze strony. 

Tylko wygrane będą ciągnione. 
Główne wygrane sa: mark 225.000 
125.000 — 100.000 — 50.060 — 30.000 


m 


$1.200 — 106 po 1000 — 116 po 500] 
6 po 300 — 100 po 200 — 7816 pof 
3100 mark ít. d. Ą 
4 Wygraneiurzędowe listy ciązgnień $ 
| odsyłam po rozstrzygnięciu natychmiast k 
f gekretnie. 236 1—5 È 
: Odbiorcom moim w Austcji samej} 
| wypłaciłem najwyższe wygrane głó:Ę 
| wne 0300.00 — 230.000 — 187 500 § 
j 125.500 — 150.00 — 130.000 —§ 
l 125.000 — 103.000 — 100.000 i td. § 
A ź 


Laz. Sams. Cohn. in Hamburg, $ 
Bank a. Wechaeslgeschi ft. 


Obowiązki sekretarza 
przy której z rad powiatowych 
Życzy sobie objąć dependent notarj%lny, sę- 
dzia polityczno sądowy. mogący sie oprócz 
tego wykaz”ć egzaminem gubernialnym i 

kiikoletniaą praktyką administracyjną. 
Listy fcrankowane uprasza Się do końca 

września r. b, poste restante Lwów nr. 41 

adresować, 2362 2—? 


BEE" Zaszczytnie znany ze swej tanio- 
ści, rzetelności i wielkiego wyboru 


Wkład zegarów 


Ludwika Weigla, 
zegarmistrza przy ulicy Długiej 
pod l. 49—41, na przeciw placu 
cj Starego Teatru, poleca.: Szano- 
É 0 Arabią $ R FI 
SĄ wnej Publiczności m'anowicie: 


Zegarki kieszonkowe szodindlod 5 złr d 


$ genewskie cylirdry. „12 » 4 
= » zZz pozł. obw. „ 13 p | * 
> „ kryte (Sav) „ 15 , ( s 


kz] n 


kotw. otw. „I, o 
P n n kryte » 13 A J 
również zegarki złote, męzkłe i damskie. 
Niemniej poleca zegary: stołowe, pen- 
dulowe, ramowe grające, z najlepszych 
fabryk. po cenach najamiarkowańszych; 
szwarewaldzkie, różnei wielkości i kształ- 
tu, znane od dawna ze swej regular- 
ności w kształcie szwajcarskich dowków. 
z knkułką i t. ». po cenie 3 złr. i wyżej. 
a reparacje daje się gwarancje je- 
duaroczną 2353 2—3 
ZJCH> Zamówienia z prowincji uskutecrnia 
według życzenia najtevskliwiej i najrychiej. 


PEN e CAAA 


Aleks. Acht. 
g zezazmisteze we Lwowie, urządziwszy | 
swoją nową pracownią w hoteiu Hoff g 
manna (Georga), przy ulicy św. Janig 
1 4. poleca się szanownej publiczności g 


tak pod względum rzetelnej robotv ja- § 
koteż nnjamiarkowańsżej ceny. 232935-6% 


de” 716 ama "ww WWI 
Obwleszczon:e. Pewny wdowiec, który już nie 
jest miodym, ale zawsze energiczny czynny. I 
bardzo gorliwy o widoczne, gruntowne i Bzy - 
bkie postępy swoich elewów, życząc sobie 
zająć się na wsi w domu obywatelskim 
edukacja dzieci jakiejkolwiek bądź płci, w 
uczuciu i przekonaniu swych zdolaości na- 
ucza i» ich w różnych językach, ezy to w 
francuzkim, angielskim, niemieckim, łaciń- 
skim lub polskim języku nauk mogących 
stanowić dobre, moralne i piekne wychowa- 
nie, pochlebia sobie że przy swojem obok 
tego łagodnem postępowaniam zarobi na 
przywiązanie Swoich elewów 1 na- sza- 
cunek- rodziców ,— tem bardziej, że postępu- 
jac podług swej metody nie ogranicza się 
na samych tylko zasadach gramatycznych 
leez wyjaśnia i ułatwia je drogą praktycz- 
ni, bawiąe się z niemi ciągłą konwersacja 
francuzzą w każdym przedmiocie i w ka 
¿dej chwili gdy przytem obowiązuje się 
zdawać g niemi co rox egsamin zacząwszy 
od t, klasy normalnej, równie jak z tego 
wszystkiego, co by się uczyli, jeżeli to bę- 
dzie życzeniem rodziców. 

Zatem szanowui rodzice życzący sobie wejse w u- 
kłady z ogłaszającym się, nie żądającym nic jak tylko skro- 
maego wynagrodzenia za swoje gorliwe prace, raczą ndać 
się z swojomi bistarni franeowauemi do administracji 
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się w każdym względzie. BO 4 
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Udpowiedzialny redaktor: 


, Pożyczka premiowa miasta Medjolanu z r. 1866. 
] Wygrane: Franków" 100.000 — 50.000. 30.000, 
i franków ` 10.000 — 1.000 etc. etc. 


Ą Ciągnienie co kwarłatu ; najblizsze na dniu 10. września 1867. 


Obligacje oryginalne po złr. 5 — 20 et. 
(znaczniejsze partje taniej) 


dostanie u F. E. FULDA i SPOEKI w Frankfurcie nad Menem. 


RAP" Medjolan jast, jak wiądomo, bogatem miastem, powyższa zaś pożyczka opartał 
|do tego na rzetelnych podstawach. Coraz wiecei wchodzi w Życie przyzwyczajenie h 
odkładania kwot znoszczędzonych zamisst w złocio lub srebrze, w losach pożyczko- ý 
wych, do zaoszezędzeń zaś, które Są mniejszego znaczenia, ażeby się rentowały. wła-$ 
,Sclwe SĄ tego rodzajn małe obligacje, majace szansę zyskania cztery razy dv roku i 
| premij wielkich, gdyż do tego w każdym razie z włożonym kapitałem zwrócone być muszą. | 
| Większa cześć tego rodzaju małych lozów poańyczkowych jest po części zupeł= | 
„nie rozchwyconą, po części zaś stoją Ore o wiele wyżej nad wartość nominalna, a o- 
prócz tego jest ich kurs w skutek ustania gry promesowej i tak stały i idący w góre. 
| Medjolańskie 10-frankowe losy, jako na ostatku emitowane, są tymczasowo È 
jeszcze najtańsze. 2359 2—8 i 
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zelłlazme sprzęty ogrodowe 
składane podług najnowszego fasonu. 
KRZESŁO OGRODOWE, 


eleganckie, modne, składane t złr. 90 ct. elegancka żelazna kanapka 7 złr.; tudzież s3 stoły, 
fotele i wszelkiego rodzaju inne meble, używane w ogrodach i pawilonach jak najtaniej 
w składzie fabryki mebli żelaznych 


JA mn łtabunn iie-$ap KMBbusdnh NE 


w Wiedniu, Alsergrund, Hahngasse Nr. 6. — Skład na Kołowratripg Nr. 1). Zamiejsco. 
we zamówienia Lskutecznixny będą niezwłocznie, 2054 4—12 


F s ENDA A P A POWT HE POEPIEWEŁ WEF TOSA GE 

Z Fiteje a SP OOENRSCZEJ WEEK KSG Saw da Pe” a e 
! -Si Gl G Jag i "> y 

t . akip o 


INTERES GIELDOW Y. 


Otwarcie gieldy we Lwowie powoduje podpisanego do wezwania ucze- 
szczających tamże na giełdę, tudzież osoby prywatne. które chcą mieć z inte- 
resów giełdowych czesto świetne, a przy ostrożnym obrocie nieryzykowne 
korzyści, ażeby się zwracały z zupełnem zaufaniem do podpisanego. Zała- 
twiam wszelkie zlecenia zakupna | sprzedaży papierów „państwowych, 
przemysłowych i loteryjnych*, dewizy i waluty najtaniej, i rzetelnie. 

Prowizje na 35.000 złr. policza się nominalnie tylko 
tylko 2 złr. 50. 2250 9—94 


Adres : Adolf Gross, Geldwechsler, 
WIEN, Gonzagagasse. Nro9. - 
ka 


BRE Programy bezpłatnie. 


Wader ważne dla gospodarstw domowych! 


C. k. wyłącznie uprzyw. przez świetny fakaltet medyczny w Wiedniu zbadana, i uznana 
co do dobroci i dobrych skutków dlą zdrowia 2301 3— dð 


Najnowsza Eszaws'za patentowana, 


zest o tyle korzystną, iż z 4. łata tej kawy mieć można 6 
filiżanek smacznej kawy. — Eut kosztaje tylko I Cent. 
Dostanie we Lwowie w handłach: PP. O. T. Winklera, Karola Schu- 
butha; Juliusza Reissa, A. Mańkowskiego, J. H. Briihla, A. Schreibera, Ka- 
rola Balabana, Jana Zalplachty, A. Jędrzejeckiego, L. Hóflicha, A. Horna, 
A. Boziewicza, Juliusza Adama, Wohia S. W. et Goldbauma, Rubina Atlasa, 
Synów Baumanna, Berla Hulles, Hone Grossnass, Jonasza Ehrlicha, Rentschne- 
ra i Spółki, Beria Siäicklera, Dawida Thnrmana i w handlu Józefa Barucha 
Buchstab. ©. Stein et Comp. Wien Riemerstrasse nr. 1%, 
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HANDEL 


Bonifacego Stillera 


we Lwowie przy ulicy Halickiej pod I. 295 m. 
ogłasza niniejszem 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


towarów galanteryjnych i norymbergskich, wszelkich wyrobów ze zhota, 
srebra, i porcelany z fabryki hr. THUNA 
o 20'/, niżej cen fabrycznych, 
przytem poleca swój skład brzytew szwajearskich 
z fabryki Lecoultrćgo i neojwiększy wybór broni 


SE jako to: dubeltówki najnowszego Pystemnu iglicowego i lafaucheux, pejedynki, 
DA sztućce, rewolwery od 6 dn 24 strzałów, pistolety salonowe. tarczowe, pojedyn- 
MJ kowe i kracice pojedyńcze i dubełtowe, „ najsławniejszych fabryk, jako też 
sA, wszełkie przybory myśliwskie, oraz 


karabele, kordelasy i pałasze salonowe 
o najumiarkowańszych cenach. 
Na żgdanie daje kilka dubeltówek do v'vpróbowania. 2135 41--9 


Ważne dla niedosłyszacych! 


Do pana J. Pserhofera, aptekarza i w¿aśriciela przywileju w Wiedniu Ottakring. 

Sprowądzone od Pana 2 flaszeczki Akustikoan (esencji usznej), posłuży- 
ły mi tax wybornie. że wyrażaj: Panu ninie;szem moja szczególniejszą wdzię- 
czność, upraszam o przysłanie mi ubrzejme Odwrotnia jeszcze jednej flaszeczki. 
narco 1 złr. 10 et. załączam, Głuchota moja była”w rodzaju nader tępego Bły= 
szenia, na co wszelkie lekarskie środki były bszskateczne, gdy przeciwnie po 
nżycin 2 faszeczek pańskiego Akustikomu, odzyszałem słuch za 4 tygodnie, i 
pozbyłem się szumu w uszach nieustanneżo o tyle, że spodziewam się usunąć 
takowy zupełnie jeszcze jedną flaszeczką. — Cieszę się z rozszerzenia się pań- 
skiego środka i t. d. i Z poważaniem 
Gablenz dnia 5. maja 1867. 


Ważne dla łysiejących: 


Mnie i żonie mojej wypadaiy tak mocno włosy od pewnego juć czasu, Że 
uważaliśmy się już w duchu za wyłysialych. czy to w skutek formowania się 
łupieżu, czy też w skutek częstego bolu głowy — nie wiem, lecz o tem wiew 
z pewnością, żę po użyciu pańsk'ej c. k. wyłącznie uprzyw. Pomady Tano- 
chininowej ustały bole głowy i łupież nie formował się nadal, wypadanie zaś 
włosów ustało zupełnie Poczuwam sie do obowiązku wypowiedzenia Panu pu- 
blicznie mej wdzięczności, i gotów jestem to, com tu wypowiedział, przed ka- 
żdym wypowiedzieć ustnie. Z poważaniem Wa 

2305 3—6 Jan Fischer, rytownik pieczeci i herbów w Wieduiw. 

Słołk kosztuje 2 zł. w. a., przez pocstę 10 et. więcej, 

Skład centralny i roz:yłkowy u Ignacego Pserhofera, apte- 
karza i właścicielą przywilciu w Wiedniu, Ottakring Nr. 165. 

Sprowadzać możua zs pośrednictwem pp. P.Mikolascha i A Berlinera we Lwowie. 


Franciszek Cartsohn, 
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Druk Kornela Pillera. 
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